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I t r zymywa ła dal* 
|ojcem tamt.\ eh d v 

Stosunki t ^ H 
giczny. 

Pewnego jpia. 
w ubogien. mieszkamu^ 
wanem wraz ze staru-
ką która wyszła sz><» 
robku. a dzieci Z d z ' e, s

7S 
ka ły po sąsiadach, w1-
dała, bez żadnej foraoJi 

życie czv arternu 
Od dłuższego czasu J 

żywi ła się tylko r 0 *: . 
nem mlekiem, a tego * 
?ó!e w domu nic me1 

jedzenia. 
Kobieta, leżąc w W V 

ślała sobie: „Co ty * ' 
robić na świecie rm 
biedactwo? Dla ciebie • 
by ło. abyś życia wcaio 
znało". 

W tej chwil i zadzwoni 
pobliskim kościele. 1 

wadzi ło Józefę UItz 
nego obłędu. 

Odmówiła t rzy 0; 
jedno Wierzę, a poteio 
wyję ła krążki z kuch* 
ła dziecko pod blachę, 
ła t iapowrót krażkaw 
paliła... 

W parę dni potem' ' 
podejrzewając ja. dali g 
daimom. a 

cl w y k r y l i zb ro i ] 
P r z y rozprawie pr*jj 

czący zapytał oskarż*] 
matka jej, gotując 
kuchni, nie znalazli 
zbrodni? 

Na to jednak oskafi 
powiedziała obojetnji 
sem: 

— Nie, bo się u 
na już nic nie got i 
Józefę Uitz skazano 

więzienfa. * 

''»n0. i 1 -

'pl<o**ka ji lela'o-
(ł8-28. 228 I 223. \ * 
» lego zastępca orat 
JWawnlctw* przriiruia 
W do 2 po południa. 

Ip iu in«raty s 
' * Lodzi 3 zt. ZD'2t> 
3 150. tagranJcą 930. 
"*"e do domn 40 gr, 
Mettane bez oznaczenia 

'azane ?ą ta bezpłat-
łarówno cłytych jak 
redakcla nie rwraca. 

tai u ^ J A M 9 j ^ 
za tek iogl 
komunia... ^.T 25 gr 
Za wyraz: drobne .„ . tzy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj 
taftsze ogłoszeoJe 1.50 zL, dla bez
robotnych 1 ZLOTY. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc. zagraniczne 

o 100 procent droiel, 

Ogłoszenia 2-kołorowe I N A umó-
rfooem ntfeisen 50 proc 3-koloro-
we 100 proc droższe. Z A termie 
druku administracja nie odpowiada 

iłofekt ustawy o państwowej służbie 
cywilnei-

. 6. (Od wł . k.). 
się posiedzenie 

które trwało od 
czorem 

12 w nocy 
Om., wiano szereg 
adnieó gospodar 

Sznych. 
#»trów wypowie-
«&niei /nością upo-
^ Ustawodawstwa 
'godnie z interesa-

ta 

W i e c z o r n e r o z r y 
Teatr Miejski: — Kwadrll 
Staszica — „Panna LódfJ 
Teatr Popularny: — Ml 

sienne. 
Gong: — Kto chce sie 
Apollo: — Córka Zorry. I 
Pocz. seansów: o godz. W 
Unika: Król ulanńw. 
" i r ni u ' j i lh | i i l iy iM 
Czary: — Handlarka nic 
Pocz. seansów: o godz 1 
Corso: — Pogromca chnt 
Pierwszy seant 4-U. ost l 
Capltol: — Romans hrab}1 

Grand-Klno: — Narzecza' 
Jenia. 

I.una: — Janet Gayno» s ; 
Ludowy: — Czerwona taj 
Pocz. seansów o godz. 5 j. 
Miejska Galo Ja Sztuki: . 

zbiorowych prac. 
Oświatowy: — Matka. 
Pocz. seansów: o godz, 
Mimoza: — Co kocha koh 
Odeon: — Szczur hoteM 
Pocz seansów: o godz. 4. 
Palące: — Powojenny MI 
Resursa: — Zabiłeś 1 
Spleudld: — Nieznośna Pil) 
Pocz. seansów: 4.30. 6 3 0 W 
Spółdzielnia: — Czar Waltf 
Pocz. seansów: 4.30. 6 . 3 0 , I 
Wodewil: — Niewiniątko. L 

Początek sansów o godził 
Zachęta: — Zahia — córka^ 

W I N S Z l l J F M t 
Jutro: Prosperowi. 
Wschód słońca 3.16 
Zachód — 20.00. 
Długość dnia 17.47. 
Przybyło dnia 9.47. 
Tydzień 26. 

pieniądz 
ragedja rodzinie 
ia 1 Zrozpaczona matka, 

! , d w a t rupy swoich dzie 
ci ła się do studni, a na 
ojciec wystarzałem z re' 
ru pozbawił się życia. 

mi państwa 
i pracownikó>t 

Odpowiedni projekt fistawy 0 

[państwowej służbie cywilnej bę 
dzie 

wniesiony do Sejmu, 

Tragedja dyrektora Stanisława Żylińskiego. 
Poznań. 25 czerwca fOH wł . I t M t r i W 57iHm<m™;.i,:»i, —: ... ^ " Poznań. 25 czerwca. (Od w ł . 

kor.). W sferach ar tystycznych 
Poznania i na terenie w y s t a w y 
kra jowej wywo ła ła żywe poru
szenie wiadomość o tragedji 

cenionego artysty 

teatrów szyimanowskich Stani 
sława Brylińskiego. Wczoraj 
odstawiono g 0 do zakładu psy
chiatrycznego na GrobJi. B r y 
liński na czas wystawy obiaf dy 
rekcję teatru rewjowejr 0 „Ku-

Ohydna zbrodnia w Nowogródku. 
ZASTĘPCA INSPEKTORA SZKOLNEGO 

padł ofiarą bestialskiego morderstwa. 
Śp. insp. Paweł Stadnik był wychowankiem Bogdana nr. RoniKlera, 

he.. Wz-m p a T U dniami uległ 01 
niesicześHs» e r n U wypadkowi 

samochodowemu. NUmo troskh 
wej opieki stan zdrowia lego u-
legł pogorszeniu. Wystąpi ły ob
jawy silnej choroby nerwowe}/, 
które zdecydowały o oddaniu 
Bryl ińskiego do 

zakładu psychiatrycznego. 

Nowogródek, 25. 6. (Od w ł natychmiastowa śmierć 
k.) — W lesie pod Nowogród- Mordercy chcąc się upewnić. 
kiem zamordowana wczoraj 
wśród tajemniczych okoliczno
ści 
zastępcę inspektora szkolnego 
Pawła Stadnika. 

Około 5-ej po południu prze-
cf l$S!S . . . 2 £4* ' ! ! y l 1 za rogatka
mi na p i a s K u * * * * * , , . ^ 

ślady k r w i 
prowadące w głąb lasu. W 
przydrożnych krzakach odna
leziono okrwawiona zwłok i in
spektora Pawła Stadnika, 
głędziny lekarskie usiadły, 
zamordowany otrzymał 

5 kul rewolwerowych. 

ze ofiara ich nie żyje po
derżnęli konającemu gardło 
tak głęboko trzema cięciami no 
żęm, że głowa trzyma się za

ledwie korpusu ki lkoma ścięg
nami. 

Morderstwo nie ma podkła
du rabunkowego. W kieszeni 
inspektora znaleziono 

zegarek 1 pieniądze. 

p ian , 

O-
że 

TUR. 

Chluba hippiki polsheKr^>°111 ki,r"istrz 

HA ŁOŻU ŚMIERCI. 

Zamordowany jak ustaliło do
chodzenie by l 

• wychowankiem Bogdana 
hr. Roniklera. 

Na stanowisku w Nowogródku 
przebywał od roku. Inspektor 
Stadnik był żonaty, lecz nie 
ży ł z żoną. która stale przeby
wała w Warszawje^sf 

Wyjazd ministra 
MORACZEWSKIEGO 

do Bydgoszczy. 
Bydgoszcz, 25 czerwca. (Od 

w ł . kor.). Dziś do Bydgoszczy 
fria przybyć minister robót pu-
yfcznych Moraczewski . Celem 
PRZYJAZDU ministra 'est inspek
cja tutejszej j ^ i 

adralnistracil d r ó f ^ * 
jak również z a p o ^ t e l i y c h , 
stanem śluzy - '«^ a l - p a b l a ' ' e ZT 
związanemi Z RAA0 d o 7 julściu i 
mi przemysł ! " 1 8 d o 2 ̂  ,-inlenia-
t rowi Mora* 0 ' ' d e n *agC Minis-
rzyszą w E A a •'SKiemu I o w a * 
nisterstwa .-droży delegat Mi - , 

"Zaczep - Kobót Publicznych! 
X 

kapłaństwa* 
-XX-

I przebiła czas?^ powodując 

Poznań, 25. 6. (Od wł. U.). 
Rotmistrz Antoniewicz, .które* 
go onegdaj na wyścigach kon
nych zrzucił koń podczas bra
nia przeszkody 

i«ct niebezpiccz 

4 

IELBIEJ KATASTROFY FEOLEIOWEI POA WI 
przed sądem 

donoszą: • lokomotyw poniósł mi l Jonowe 
na sesji w y j a z d y r a w t p r z c C i w w y ż e j w y 

mienlonym t rwała w ciągu cztc 
rech godzin. 

Sad po przesłuchaniu szeregu 
świadków i biegłych oraz po 
wysłuchaniu prokuratora i obro 
ny. wz iąwszy pod uwagę okol i
czności łagodzące, skazał Kola-
wińskiego na 
dwa i pół lata domu popraw

czego. 
d Rajcha na trzV lata z zalicze-
nrtm dotychczasowego więzie
nia, rjonadto skazał obydwóch 
oskarżtnych M pozbawien i 
praw. 

xi_ 

upadku oba obojczyki tak fatal 
nie, że lewy wbi ł się w prawe 
płuco, prawy zaś w lewe. Obe
cnie rotmistrz Antoniewicz prze 
bywa pod c*ułą fopleką l«kar?y, 
kłórzy jędaalcowoż nie wróżą 

Zmiana fal stacyj europejskich 
nastąpi w nocy z 30 czerwca na 

Na 

nocy z 30 
1 l i p c a . 

mięt* iy e j konfe
R E N C J I xa.A3ĘĘCMi*y,'*~+rdiiVj-

l mi 
Tajemnica morderstwa nie została jeszcze wyjaśniona. 

: /ń le zawiadomto-

Junlu rozpatrywał 
t rzy Rejcha z przy 
wego w Pątnowie 

2fco, ze stacji Wie-
/cł i o spowodowa-

tastroiy kolejowej 
' ieluń wnezorem 
ia 1928 rokuskut -
traci ło żvcle t n t e 

tu pozostało kale 
i Skarb Państwa 
i tych wagonów i 

i e p o ł o ż o n y 

JON AT 

.OBA" 
D P A N E M 
o j a k i s g o 

y, pod i i rs^d im 
:hncki«l. poUca 
i wygodne, kueh-
mcłn* 1 obflt*. 

i r k o w a n c . 

Popierajmy 
budową szpitala 
0.0. Bonifratrów 

w Chonach. 

Śniadanie w Złotej Stf/. 

Dr. med. R ó ż a . 
Specjalista chorób skórnych, fmm 

cznycb l rnoczopIclowŷ T 
Leczenie sztucznem słodcetf 

sklem. 
fiL NARUTOWICZA 9, tel. 
Przyjmuje od 8—10 I od 
Oddzielna poczekalnia dla 

DOMEK z ogródkiem do spr; 
cena przystępna, dojazd tra 
pabianickim, Stare Rokicie, u 

sadra 4 3 . Wiadomość w 

Berlin, 2 5 . ^ . — Maszynista 
pociągu towarowego, zdążają
cego do Wrocławia, zauważył 
dz!.ś (6 godz. 4 rano zwłoki rnęż 
czyzny, leżące przy torze ko
lejowym w pobliżu swcyjki 
Amtitz, niedaleko węzłi i o l e - p 
jowego Ouben. d i 

Zawiadomiona o tem<>dkry-| Hr. 
ciu policja znalazła w ^reś lo-
nem miejscu trupa mę£zvzny 
z kilkoma ranami zadajenii no 
żem oraz zmiażdżoni ty lną 
częścią czaszki. Siad) wska
zywały , że po zamocowaniu 
wyrzucono go z pociąf- Mor 
derca 

obrabował swą o^re 
z zegarka, portfelu i t ^ k i . Po 
zostawił ty lko portmoFtkę, w 
której znaleziono 42 

W kieszeni zabitegf znale
ziono kartkę .z adresert berl iń
skiej fabryki 

gazomi f 2 * S. 
Elster. Try pozwoliło "stalić 
tożsamość /zamordowal e8:o. 

Po telefbnicznem P oP z »im'e. 
niu się z Berlinem ustapoo. ż e 

ofiarą morderstwa paw «P y" 
watel pojpki 

dr. Stanisław Plrfns. 
stale zamieszkały w perhlie 
przy ul- Preisingerstrass^ U 

Dr. Pfnkus, 55-letnI m»-
czyzna. ztajmował- się p o M -
nictwem W wielkich t ranzt-
cjach f inansowych miedzy n -

ska i Niemcami. W swoim cza 
sie brał udział w polskich roko 
waniacli pożyczkowych w Lon 
dynie, a,ostatnio pośredniczył 
w uzyskaniu w Londynie po
życzki jdla jednego z miast pol
skich w wysokości 

dwu milionów złotych, 
pinkus by ł b. wykszta ł 

cony. Uzyskał on doktoraty 
na ki lka uniwersytetach. Stu
dia medyczne i chemiczne roz
począł w Warszawie, poczem 
kontynuował j e na szeregu u-
niwersytetach w Niemczech I 
przed wojną objął katedrę che 
mj i na uniwersytecie w Man
chesterze. Stosunki nawiąza
ne podczas pobytu w Anglji byl 
fy mu pomocne w obecnej dzfa 
łalności finansowej w Berlinie. 
Ponadto by ł on 

właścicielem banku 
w Warszawie oraz wy łącznym 
reprezentantem na Polskę sze
regu f i rm angielskiego przerayn 
i { u stalowego. 

Niezwłocznie z a w i a d ^ 1 1 0 1 1 0 

żonę z a m o r d o w a n a * ^ ™ 1 0 5 " ? 
oraz córkę Jadw ig - zajmującą 
do niedawna $*ri iowisko 
sekretarki * ambasadzie b ry -

w Berlinie, obecnie zaś zatrud
niona w pewnem przedsiębiorą 
stwie f i lmowem. Obie wyjecha
ł y natychmiast na miejsce z p r 0 

dni . Telegrafici-n 
no również 

dwu braci / A M O R D C * « M I C O , . 
zamieszkałych w Warszaw* 
adwokata dr . Norberta P i j * 0 5 * 
(Sienkiewicza 3) o t J u l i u 
sza Pinkusa (JU^J^owska 51), 
k tó rzy w y g n a l i do Berlina. { 

Zamordowany dr. Stanisław 
Pinkus ' do dnia 18 b. m. 
w Warszawie, srdzie pertrakto-
" al z gazownia warszawską w 

v/le dostawy Razomie - f : 
arszawy \ v y j e c | i " , - ^ ' ^ V D * 

u IG 

mą racie 

y 
eresv w 

Z Byd 
echal przez Wroc-

goszczv 
tamtejszyi 
.^oszczy w 
| ław Berl ina. 

Dokładne oględ«mv dwu po
ciągów, k tóre" 1 ' dr. Pinkus 
M Ó G Ł o d b y w * 6 oodróż, 

nie p r ^ r n , o s ' v rezultatu. 
Prawdopodobnie ofiarę na-

padpwro podczas snu w prze-
d ^ ' e wagonu starego typu bez 
Kurytarza z d r z w * 8 " 1 ' prowa-
dzącemi bezpośrednio naze-
wnąt rz . 

ropie Konferencja Mfędzyn. 
Utui Radiofonicznej. kt. 'm 0 b r a , 
w z i ł i y udział po raz p'erwszy 
dels^acje organizacyj radjofo/ 
nieśnych, które do Unji 

dotychczas nie należały 
c przcdewszystklem cduiini 
s.y. rccztowej haacuski«i Os 

raz hwapańśkiej, konferencja 
>> spornr.'ana, złożona z dr^egai 
t^W wszystkich broadca&tis? 
r^ów— «»łwierdziła projekt pra 

l**JkL I olo w nocy z 30 c ^ r w c a 
na \ź lipca radjostacje europej. 
skie 

przechodzą, N A nowe fale. 
Radjo/onja polska nie wyj* 

dzie żle aa nowym pod/ . j ' . : !a l , 
Radiofonii polskiej przyznana 

7 fal : 
1411 m.. 408 m „ 385 m., 335 m., 
313 m. (Kreków) 234 m„ 21-1 m, 
co zapewnia nam pefną moź^ 
ność rozbudowy naszej radj.iiGi 
nji i powstanie nowych niezbfd 
nych stacyj polskich. 

Trzej mordercyrobotnika Olczaka 
\ w r ę k i policji. 

W Łodz i przemysłowcy niemieccy i P^edstaW ciele 
^odarczych w Niemczech, p« t w i e ć * * * * " « W J ' -

'owych Scheiblera i Grohma 
przez Izbę Przemysłowo-Har 

"Ho szereg znamiennych móv 

Łódź, 25. iS. W dniu w^zoaj 
szym podfhiśmy wiadonośto 
bestjalskjpm zabójstwie dob-
nanem^f ized salą tańca dorw 
skiegarprzy ulicy Smugcvej28 
na osobie 21-letnierfo Jpa 31-

a ' r o b o t n ' k a murcskiigo 
(ul^ca Brzezińska 98). ^lcjak 
B-^Zewieziony przez k o l a o w do 

Ijjpnieszkaflia rodziców fia.t\ w 
kilka minut później, przi* Przy
byciem karetki miejskie 0 pogo 
towia ratunkowego. 

Sprawcom zbrodni 

Są to .Kazimierz Domagała, 
zamieszkały przy ul icy Franci
szkańskiej 81, Stanisław Miśkie 
wicz (Wawelska 5) oraz Piotr 
Szymański, zamieszkały przy 
ulicy Wawelskiej 12. Wymienio 
nych wywiadowcy policji are
sztowali w mieszkaniach rodzi
ców. 

Przestępcy po przewiezieniu 
do lokalu urzędu śledczego przy 
znali się do zabójstwa. 

Po przeprowadzeniu docho 
dzenia Miśkiewicza, Szymań-

Pamiętajcie o 
walidach 

wojennych. 

i n * 

Lot angielskiego premjera. 

wszym angielskim 
u do podróży stuł 

P R E M I E R E M . 

bQwoL 
który, 

(ul 



eć CTT TT 

.a p o * i m a I m p o r t 

przyczyn! 
Jak wiadomo 

O J G O S P O D A R C Z Y 

się do poprawy bilansu handlowego. 
r>ły mi |na unp 

fi 

w zbytku 
południo-

Wrsi ik i te są 
Imejsze, ze deficj 

/ozu zmalała o 48,9 
rtcść 
mil,-. 

niedobór o^ól j j 
owego zraniej-
W.nanlu 2 po-

czae i 

W ymownym 
łu tego jest fakt 

rów 
* a też 

n Oardtozjj 

'•' łmy.,. z» 
^ t o 

*• w v u # n y c b 
i iport«owa-
ych, napły-

( Lfĵ a samowystarcj 
spodarczej oblicza ifź. 
kułów zbędnych • 
miljarda złotypóil insu handło 

Cały de#w t. z. 854 mfljo-
wego w y gdyby więc ów im 

Smutny iinał s p r z e c : 
17-ietni uczeń Państwowe* 

ODEBRAŁ SOI 
Lódż. 25 czerwca. W do 

. „ t rzeb- Ip rzy ulicy Holudnlowe] 
t c m p 0 H . muje kilkupokojowe nlesz 

roku nie wraz 

aa 1,3/podatna ~ - TinV • S j a ^ ¥ ^ ' k r r n n a z j u t n pry. 
( c*-.a| iny l ą e j ( ^ e 1 r o ź f w a t n e s : o , młodszy zaś T - 17 
dopóki nic jest o a J ^ i u t y . 1 letni Jakób by ł uczniem d /u ną dla stanu n ? ' 

i o f i a r ę 

Próżne osti 

i prze-

zatamo-
saldo do. 

Jcst 
W pler 
i e tą 

coraz mniej podań 
solenie na fmport tych TO-
, KWARTAŁ DRUGI WYKAZUJE 

l lo ic i TYCH PODAŃ ' O 25 
V PORÓWNANIU Z l.WARTA-

OBTAWTFIB POMYŚLRYM, Ż«* 

wykorzyst) wane PWTWO-
lenia 

Iny złąJdny udało su| 
porbsiągnęlibyśmy 

i toie w kwocie prawię pól mi-
.jarda złotych. 

Oczywiście jest to niemożli
we. Liga samowystarczalności 
gospodarcze/ zaliczano importu 
zbędnego zfcoże, rył, tłuszcze i 
podobne artykuły, których 

import jest konieczny. 
Prawdziwie zbędny import 

stanowiątylko artykuły luksuso 
we (futa. kosmetyka, owoce po 
łudnioyte, jedwabie). 

Tal import nie przekracza 
200 nilj. zł. 

i. więc poprawić bilans han-
dlovy tak, by dał on saldo do

znanie, można tylko 
przez spotęgowanie eksportu 

Iw tym kierunku iść winny wy-
sfer foapodarczych. 

Włókienniczą 
nfeść,.«fe do Timnazjumiyja co 

atka niertliciała zgMzi& 
wczorajszym gd\ 

słki 

rozsyiane bedq od połowy przyszłego 
^ miesiąca. 

Budowa wielkiej fatryki p a p i e r ń . 

KAPITAŁ ANGIELSKI W POLSCE. 
Wielka Brytanja pozbywa się uprzedzenia do naszych 

stosunków gospodarczych. 

zeunerg pozostał 
teniu. W ó w . I 

mózgu! 
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Z Warszawy donoszą: 
Bawi ł świeżo w Warszawie 

poseł do angielskiej Izby Gmin, 
p, Albert James Bennett, b. prze 
wodniczący komisji budżetowej 
i skarbnik stronnictwa konser
watywnego. P. Bennett oświad 
czy i współpracownikowi PAT 
co następuje: 

— Bawię już w Polsce po ra& 
drugi i znów widzę z e zdumie
niem, laki ogrom możliwości go 
spodarczych Polska reprezen
tuje. Przemysł wasz rozwija sie 
bujnie, lecz mógłby rozkwitać 
jeszcze piękniej i potężniej, gdy 
by Poiska posiadana fc 

rlezbediw h : ! . »łv. 
SpcJ* iu *am sie. ze Anglia be-

listów angielskich inwestowała 
już 1 I pół mil jona funtów w pol 
ski przemysł drzewny. Jest to 
największa suma. jaka kiedykol 
wiek dotąd bvła włożona przez 
kapitał angielski w jakąkolwiek 
gałąź przemysłu polskiego. 

— Czy można dowiedzieć sie 
o Jakichś szczegółach tych 
przedsięwzięć? 

— Czynie starania, aby te In
westycje jeszcze bardziej po
większyć. Pracuje nad założe
niem 

wielk ie j fabryki papieru 
w Małopolsce Wschodniej. 
Szczególnie wszakże interesu
je sie przemysłem drzewnym, 

możność naocznie przekonać 
sie o wfelkich gospodarczych 
możiiw-olciac'1 Polski, rozpo
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resowania sie Polską w kołach 
przemysłowo-handlowych i fl 
nansowych W . Brytanj i . Co-
prawda. jest jeszcze w tej dzie 
dżinie bardzo wiele do zdziała 
nia. Za najlepszą metodę w 
tej dziedzinie uważam możli-
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Łódź, 25. 6. W dniach 7 i 8 
września r. b. w Poznaniu odbę 
dzie się z ramienia związku 
Miast Polskich 

doroczny zjazd lekarzy 
i działaczy samorządowych. 

N a zjazd ten. k tóry «« WZglę 
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Maglstr'u m. Łodzi, który v 
głosi re* r * t 

o lanie zdrowotnym 
naszego^ iaata, (x) 

W y s i Kaletniki, 
iew. powiatu brzel 

Przyczyną z 
serca. 

Llnja kolejowa Łódź-Fabrycl 

?erwca. W zwiąż 
Jrni. jakie pojawiły 

nie wykupi ł w s z y s l 
t/reny te w dalszv 

a b e s s r e s k o t i j s t y . 

zgon w j u ć z e m m u S 2 ^ a n i u . 
ka Pogotowia QatunkoWeQOt 
zerwca. W podwó 
rzv u l icy Radwau-
•*rn« tenem nSr^c-
I rany tłuczone gło 

y Ulewln. 
szkafy przy ul icy 
baretką pogotowia 
go do domu. 

zińskicj najecha-
zez t ramwaj 13-
ielmanowicz. cór-
mieszkała przy ul. 

Ciężko poranioną dziewczyn
kę- przewieziono do szpitala 

»Na • 
\ \ podw&tzu przy ulicy Jani

ny nr. 7 uderzony nożem od
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tkacz. 
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cji pogotowia ra tunkowego/%. 

• * * 
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• • • 

W fabryce przy u u c v Gdań
skiej 80 maszyna okaleczyła le
wa dłoń 42-letniemu Wojclecho 
w i Stasiakowi (Tuszyńska 138). 
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•Fanfary mfłośri'.' 
W r o l a c h g ł ó w n y c h k o n c e r t o w e t r i o . 

Mary Phllbin, Llonel Barrymore | Don AWarado. 
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Próżne ostrzeżenie arystokraty. 
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cios przeznaczenia. wzajemności zastrzelił biedną 
Oto mianowicie zakochał się w dziewczynę, 
niej pewien starszy mężczyzna Fatalne per ły porwa ły nową 
k tó ry nie mogąc uzyskać jej ofiarę. 

Ostatnie słowo umierającego 
Głos z za grobu. 

„Jesteśmy w obilczu śmierci 
— j a . P t y . M a m y już lat 70 i 
przypuszczam, że może mi 

lat pięć. 
Może być, że 10, albo ty lko 
rok jeden. Kto to może powie 

przeznaczone jeszcze jest żyć ldz ieć? Ale ja i t y c ierpimy na 

OD NĘDZY DO DOBROBYTU. 

Czy złoto jest istotnym miernikiem wartości? 
SYSTEM PIENIĘŻNY MUSI ULEC ZMIANIE. 

(Odczyt wygłoszony przez J. Szymowskiego w Towarzystwie 
Mi łośników Wiedzy i Przyrody). 

Dwie moce pozornie potęż
ne ścierają się dzisiaj na ziemi 
w życiu gospodarczem, dwie si
ły, z których każda ciągnie na-
oślep ludzkość ku sobie, twier
dząc, że prowadzi ją do postę
pu, do lepszego iutra, do dobro 
bytu. Jedna siła, to kapitalizm, 
opierający się o złoto, posługu
jący się systemem finansowym, 
w którym złoto jest miernikiem 
wartości — druga to komunizm 
negacja moralnego, a więc Bo
żego prawa własności prywat
nej, a tem samem negacja wszcl 
kiego systemu finansowego, 

I cóż widzimy? 
Oto i jeden i drugi kierunek 

bankrutuje z dnia na dzień 
beznadziejnie. 

Strajk angielski, tarcia so
cjalne na całym terenie Europy 
kryzys w przemyśle amerykań
skim, system pożyczkowy łata
nia stosunków gospodarczych 
u nas, to wszystko dowodzi nie 
zbicie, że przy systemie finan
sowym, opierającym się o zło
to, życia gospodarczego upo
rządkować nie można, zaś zała
manie się zupełne tego życia w 
Rosji i nawrót do paljatywu 
systemu złoto - kapitalistyczne
go stwierdza, że również niepo
dobna uporządkować go bez 
ładnego systemu finansowego. 

Jeśli przy tym systemie, któ 
ry jest, życia gospodarczego 
uporządkować nie można i bez 
żadnego systemu pieniężnego 
również nie można, to chyba 
nad wyraz jasne, że, z nieubła
ganą wręcz koniecznością, 
przyjść musi 
do zmiany systemu pieniężnego 
na świecie i to do takiej zmiany 
któraby rozwój życia gospodar 
czego umożliwiła. 

Jakimże tedy ma być ten sy 
stem finansowy przyszłości, ten 
system, który podziałać ma jak 
oliwa na wzburzone fale życia, 
który ma zlikwidować nazaw-
sze tarcia socjalne i wprowa
dzić nas w nową erę gospodar
czego rozwoju? 

my w Polsce dzisiaj, naogół 
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a nawet za jedną trzecią część 
wartości przedwojennej 

W skupieniu natomiast pięć 
dziesięciu złotych rzecz się ma 
dyjamentralnie przeciwnie. Si
ła nabywcza jednego złotego, 
gdy chodzi o kupno trzewików, 
ubrania , i środków żywności 
wynosi połowę, lub jedną trze
cią złotego, przedwojennego, 
franka szwajcarskiego, bowiem 
ceny tych artykułów 

wzrosły obecnie podwójnie, 
potrójnie a w niektórych wy
padkach nawet I wyżej. 

Mamy więc taki system pie
niężny, przy którym jednostka 
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stało urządzone nowoczesne więzienie dla ko-
sonel więzienny jest również żeński. Na i lu -

odprowadzanie aresztantek do celi po pracy 
w warsztatach więziennych. 

Złoto jest dzisiaj równocze- 'podstawowa t'. j . jeden złoty, 
której wewnętrzna złota treść 
w t-ostatnich k i lku latach dwu
krotnie była stabilizowana, na-
domiar złego ma jeszcze siłę na 
bywczą zależną od skupienia 
w jakim występuje. Rozliczamy 
się między sobą przy pomocy 
takiej miary, 

która ma właściwości gumy, 
przy pomocy takiego dziwnego 
metra, który się kurczy i nady
ma. I dziwimy się potem, że 
nam wzajemnie rozliczyć się 
trudno, że ty lu na każdym kro
ku jest oszukanych i ty lu oszu
kujących. 

Możemy już teraz powrócić 
do zagadnienia, jakim powinien 
być system pieniężny przyszło-
ŁNI7 > 

dewszystkiem spełniać Uosko-
pale wszystkie postulaty, a nad 
to musi mieć wartość stale okre 
słoną i niezmienną, bez względu 
na skupienie, w jakiem wystę
puje. : . . 

Pieniądz ten nie może ogra
niczać misji swej żadnym pod
kładem, ale równocześnie musi 
posiadać naturalne granice emi
sji, zależne bezpośrednio od po 
trzeb życia gospodarczego. Nie 
może ón uprzywilejowywać żad 
nej klasy społecznej, nie może 
być równocześnie pieniądzem 
1 towarem i nie może naruszać 
prawa podaży i popytu, które 
dziś w pełni powinno rządzić ce 
ną towaru. 

A teraz rzecz najważniejsza: 
czy system finansowy, k tóry 
posługiwałby się takim wła
śnie pieniądzem, jest już odkry
ty, względnie, czy są robione 
usiłowania, by system taki stwo 

Systemem finansowym przy-1 

i pieniądzem, 1 towarem. 
Ceną towarów rządzić powinno 
słuszne i moralne prawo poda
ży i popytu, patrząc jednak 
przez pryzmat tegoż właśnie 
prawa na złoto, widzimy, że 
właśnie dzięki dwoistości swo
jej, dzięki temu, że jest równo
cześnie towarem i pieniądzem, 
ono w pierwszym rzędzie z pod 
prawa tego się wyłamuje. Po
pyt bowiem na złoto jako na 
pieniądz jest stale tak i sam, 
stale , •, 

nieskończenie wielk i , 
wobec czego popyt na złoto, ja
ko na towar, nie może wogóle 
być brany w rachubę a w kon
sekwencji ceną zjota rządzi j u ż 
N I E prawo P P J W Ł ^ y i , I ^popytu,, TY\; 
k o wyłącznie -podaż złota na 
rynkach światowych. 

Zastanówmy się jednak nad 
tem, co to jest cena złota? 

Przecież niepodobna ceny 
złota wyrazić w złocie, nie mo
żna powiedzieć, że jeden kilo
gram złota kosztuje tysiąc gra
mów złota, bo byłoby to non
sensem, a zatem cena złota, to 
cena wszystkich innych to

warów, 
wyrażona w złocie, to poprostu 
jego siła nabywcza. Z powyż
szego widzimy, że złoto, będąc 
równocześnie pieniądzem i u* 
przywilejowanym towarem, nie 
tylko samo wyłamuje się z pod 
prawa podaży i popytu* ale rów 
nocześnie kazi to prawo w sto
sunku do wszystkich innych to
warów., 

Złoto naprawdę nie może 
być miernikiem wartości. 

wszakże ma 
jatki, fabryki, realności czyn
szowe, place budowlane kupuje 

szłości, odpowiadającym wszel 
k im powyżej przytoczonym wy 
maganiom, jest system Polon-
Piast, w którym Polon jest wie-
lotowarową jednostką oblicze

niową, zaś Piast znakiem obie
gowym posiadającym przymiot 
waluty. 

Kładąc rękę na pulsie wiel
kiego naszego organizmu gospo 
darczego, wyczuwamy w tej 
chwili bardzo wolrre i 

chorobliwe jego tętno. 
1 nie dziwota, miarą kredytu w 
kraju jest nie ilość swobodnych 
sił do pracy, nie wielkość bo-
gastw naturalnych i możliwość 
kalkulacyjnego ich wyzyskania 
dla dobra narodu I ludzkości, 
ale niestety ta grudka złota, ja
ka w danej chwil i , jako podkład 
emisyjny, w kraju naszym się 
znajduje. 

Wytworzy ło się błędne ko
ło: nie pracujemy, bo nie mamy 
pieniędzy i nie mamy pieniędzy 
bo nie pracujemy. 

Mil jon koni parowych 
spływa z naszych rzek do mo
rza. Do ujęcia tej siły żywej po 
trzeba wykonać pewną ilość ro 
bót ziemnych, do których prze-
dewszystkiem potrzeba łudzi i 
łopat. Mamy i ludzi i łopaty w 
kraju, ale ludzi eksportujemy 
do robót zagranicę, a w kraju 
nie robimy nic, bo nie mamy 
pieniędzy. 

Mil jony morgów roli czeka 
na zdrenowanie i meljorację 
ale i w tym kierunku- robimy 
niewiele, bo nie stać nas na dłu 
goterminow1^ 'kredyty inwesty
cyjne. 

Przy nieznacznym nakładzie 
pracy, moglibyśmy mieć w kra-
iu wspaniałe drogi wodne, ale i 
tu brak gotówki staje nam na 
przeszkodzie. 

Wszystkie te braki i niedo
magania pochodzą stąd, że pra
ca stała się funkcją kapitału, 
podczas gdy powinno być od
wrotnie, kapitał winien być 
funkcją pracy. 

Jeśli chodzi o przyszłość nai 
bliższą, to dzisiaj można już 
śmiało powiedzieć, że albo > I A 
wiosnę uzyskamy nową oficjal
ną pożyczkę wewnętrzną, lub 
zagraniczną i tym paljatywem 
podtrzymywać będziemy gasną
ce tętno naszego życia gospo
darczego, zaciskając równocze
śnie N A szyjach naszych i dzieci 
naszych jeszcze silniej pęta nie 
woli ekonomicznej, albo drzwia 
mi i oknami wlezie do nas pry-

nieuleczalną i niszczącą choro
bę, nazywającą się starością, a 
ieden ty lko może być jej w y 
nik" . 

W ten sposób przemawia do 
wszystkich obyWateli, pochy
lonych wiekiem, autor Sher-
locka Holmesa w liście o twar
tym, ogłoszonym właśnie w 
pismach angielskich. Conan 
Doyle nawołuje do myśl i o ży 
ciu przysz łym, ponawiając raz 
jeszcze głębokie wyznanie wia. 
ry, że życie osobiste 

po śmierci is tn ie je, . 
nazywając ją „największą u l 
gą i pociechą i największą w ie 
dzą, jaka k iedykolwiek p r z y 
padła ludzkości". 

Ale sama ta wiara, k tórą gło 
|.si każda religja, Conan Doy -
lowi nie wystarcza. On chce 
wiedzy o życiu przyszłem i za 
taką wiedzę uważa ob jawy spi 
ry tystyczne choćby by ły , w e 
dle s łów jego własnych, 
śmieszne i błahe. 

Conan Doyle kończy swój 
iist opowiadając o pewnym 80-
letnim człowieku, którego na
wróc i ł na wiarę w nieśmier
telność ze stanowiska spi ry tys 
tycznego. 

Nawrócony przychodzi ł na 
zgromadzenia spirytystyczne 1 
przemawiał, a kiedy doszedł 
do wieku lat 83. wyg łos i ł raz z. 
mównicy następujące s łowa : 

— Ja mam dopiero 
3 lata wieku, 

a tam oto — powiedział wska-» 
żując na Conan Doyla — znaj
duje się mój ojciec. 

Wkró tce potem wyzionął Ju 
"eha w wie lk im spokoju. Co
nan Doyle by ł obecny przy je
go śmierci, widz ia ł jak ciało 
stało się sztywne, bo wszelkie 
życie z niego uciekło. Nagle 
jednak zmar ły o tworzy ł usta i 
zawołał donośnym głosem: 

— Niech Bóg błogosławi Co* 
nan Doy low i , — a potem 

powrócił do śmierci. 
— Ten k rzyk z poza grobu 

— kończy swój list Conan 
Doyle — był jedną z nagród, 
jakie otrzymałem w zapłacie 
za moje dzieło. 

• > 

watną drogą kapitał źagranlcz* 
ny i .' 

wysokiemi procentami 
żerować będzie bezkarnie na 
naszej biedzie i nieudolności. Ta 
k i to niewesoły zaiste obraz na 
szych stosunków gospodar
czych. Racjonalna zmiana na 
lepsze nastąpić może jedynie 
przez 

zmianę systemu finansowego 
i pieniężnego, 

Im prędzej ocknie się naród, 
im prędzej przestanie być pa
wiem i papugą narodów, im prę 
dzej nawróci do własnej finjl 
rozwojowej, tem prędzej nastą
pi zmiana systemu finansowego, 
a po odrodzeniu wewnętrznem, 
przyjdzie równie świetlany o-
kres dobrobytu materjalnego. 

Samo jednak nic się nie zro 
bi i dlatego każdy niech siebie 
o to pyta i sumienia własnego 
się radzi. 
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owie dostali się 

wioski Moran 
lem. Na wzgórzu 
ierzyną i wiosną, 
•irować zdała od 
ych, szerokich go 
przebiegały zbyt 
i motocykle żan-

D W E J . Tutaj przy-
potykało się niko-
zemykającefo za-

. jropatwy. Podobne 
spotkania kończą 
bardzo pomyślnie, 

smaczniejszego nad 
e zwierzyny, upieczo 
em powietrzu na roż 
tuku. 

ba będzie się postarać o wygód 
ne spanie.' Mam wrażenie, że w 
nocy będzie watr. Spójrz, jak 
czerwone jest niebo. 

Tourri l , znużony j u ż , propo
nował lasek sosnowy na nocleg. 
Igły suche tworzą tam podściół 
kę może nieco śliską, lecz zdro
wą i pachnącą. A wierzchołki 
drzew, nad któremi n 0 c całą 
świecą gwiazdy, kołyszą szu
mem swym do snu... 

Pousąue, bardziej przezorna 
dojrzał zdaleka jakiś osamotnio 
ny domek. An i dymu nad da
chem, ani światła za zamknięte-
mi okiennicami, ani psa koło 
doinu 

ślali o sposobie opróżnienia le
gowiska króliczego. Mieli jedno 
na oku. Czasu było dość. Jedy
nie sama „robota" napełniała 
ich wstrętem. Byl i ludźmi nie
szkodliwymi, którzy nie potra
fil i skrzywdzić nawet muchy... 
A kurczę i król ik — nawet dzi
k i — to nie mucha... 

W bezpiecznem schronieniu 
lego domku spać mogli spokoj
nie, wyciągnąwszy się wygod
nie. Wprawdzie bać się niema 
czego — w szczerem polu — 
lecz, zdarzyć się może, potknie 
się o ciebie żandarm lub stróż 
leśny. I ponosisz odpowiedzial
ność za jego uit/ręczność, Oby 

Drzwt d n m K U były dębowe, t l ! t a 1 o d p o c z ą ć b t o m o ż n a ! Z 

okute, twarde w zamkach i za- i p o w o d u ostrej tegorocznej zimy 
wiasach Nigdzie znate^c n^fmiś ieH czas jakiś przepędzić w 
można było klucza, lecz Pous- s e p i t a l u < T u l a j p o w i e t r Z e było 
que b i i pomysłowy. T o u m l zo- z d r o w e , pastwiska obfitowały 
haczył go nagle w s k a t r t i i 4 c e y u I w zwierzynę 

owariy S ze wyglądali ipr^oz okno. Dostawszy się do Mrużyły im sie oczy. 
Iwo utkania zniszczo 'wnętrza, zawoła! ze śmiechem. \ Y / . . . H . , D 

z skwar C I N N O C * N V i ! 1 Smiaio, Tourri l, wejdź do ~~ W i a z ' " , — rzekł Pousąue 
tego jaszczurczego gniazda! Ot ~ , Z E " " F * ™ r ^ ' « - Czy słyszysz 
- tak - jedną n o g | oprzyj " U S g,k wiatr zawodzi w 

panu, że jestem w porządku, pa 
nie brygadjerze! Przysięgam... 

— Sza! sza! nic nie przysię
gaj, — rzekł Tourr i l . — To ja 
Posłuchaj, ktoś mówi... zbliża 
się... 

— A do lichal 
Krok i . Głosy. Koś zatrzy

mał się przed drzwiami. Sły
chać było zgrzyt żelaza w zam 
ku. 

— Wsuwasz za głęboko. ° ° 
winieneś tem otworzyć jak k lu
czem... A teraz uwaga! Widzia 0 t W O r u . 
łem go i słyszałem... J * s t * a k 

W pokoju znaleźli się znie
nacka dwaj silni mężczyźni, je
den z nich z latarką w ręce. 
Pokręci l i się przez chwilę po 
pokoju, a .potem zatrzymali się 
przed kominkiem. 

Będzie tak jak w zeszłym 
roku -j— rzekł starszy z nich, wi 
docznie ojciec. — Wyjmiesz 
ostrożnie cztery cegły, a po
tem weźmiesz latarkę zpowro-
tem podczas tego, gdy szczotką 
zgarniać będę pszczoły do 

I skwar c;oneczny I 
:den z u » c n Tourri l , 
Zrostu o siyej B R O -
*ddł na swoj^ s z e ś ć -

P c j | at drugi * ~usque 
ci:terdziestok l k d e t _ 

soki i £'<?tki- P f z e n ó -

tym występie z drzewa, a 'apą 
oprzyj się na mojej. Hola! — no 
rt»ż! 

Izba była obszerna. Wielki 
siennik w łóżku z b|f ' Ł '?* drzeU chaj Objad miel iśmy,,^ K H k a K I Z E S Ą I ^ O L . 

ziek; królikowi. T rze- 1
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R A P N I J — Nie M u c h a j go. Ch 

sobie. 
Zamilkl i po to, by zachra-

pać. Pousąue chrapał basem. 

'^£--****££ • 
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dobrze, jak złapany— 
. Pousąue czuł się na silach 

wyskoczyć za okno i zbiec, 
przeskakując naWet przez ki l 
ku żandarmów, lecz nie chciał 
cpuszczać Tourrila. Ścisnął go 
za rękę. 
••• Na dole rozdawano sobie 
role. 

— Ty, Sabino, zostaniesz 
tutaj i będziesz kadziła. M A -
rjusz stanie na czatach pod 
drzewem. A my z tobą, Numa, 
pójdzićiny na grJrę, — Krok i lu 
dzi w ciężkich okutych butach 
wstępowały na schody. Tym
czasem syk różowego płomie
nia napełnił kuchnię i uniósł się 
zapach żywicy i rozmarynu. 

Łazikom v ' N Ł R * - « r l i J\C 7 j » łóż
kiem. ' v; \ • • 

Tym sposobem młody rój 
wędrowny, który schronił się 
do komina, odurzony snem i dy 
mem, został uwięziony w wiel
kim worku. 

Połóż cegły na miejsce. W 
porządku! Będzie tak znowu 
na rok przyszły, około św. Kla
ry. Od czterech lat nie pominę
liśmy żadnego roju. 

— Ostatni sprzedałeś za 
sześćdziesiąt franków, ojcze? 

— Tak jest, ale tego nie od
dam poniżej siedemdziesięciu. 
Jest wspaniały! Wiesz przecie, 
co mówi matka twoja... Nikomu 
jednak nie robimy krzywdy. By 
łaby to rzecz stracona... Estam-
bel'owie już tutaj do ws'. nie 
wrócą. 

Hi/Ujoi «~ Hmde i zdaś la 

tarkę! — zawołał głos kobiecy. 
— Mógłby nas k to zobaczyć. 

Drzwi zostały zamknięte a 
trudnością. Głosy i k rok i c i 
chły. Wśród nocy powstała jak 
by chwilowa próżnia, którą 
przerwał głos lisa. Obaj laziko-
wie milczeli zawzięcie, rozmy
ślając nad tem, że pozwoli l i so
bie wykraść 60, może 70 fran
ków z przed oczu, z pod nosa, 
z własnego domu. Bo przyznał 
się przecie ten chłop! 

— No! no! — wtrąci ło się w 
ich rozterkę doświadczenie. — 
Trzeba być rozsądnym nawet 
w swym żalu. — Bo któżby od 
nich, włóczęgów na traktach i 
drogach, chciał odkupić rój 
pszczół? Trzeba wyglądać bar
dziej przyzwoicie, by uczciwie 
skorzystać z rzeczy kradzionej. 

— No i co? To twój wiatr 
tak zawodził w kominie? — z a 
pytał Tourr i l . 

— Co nie przeszkadza, że 
jesteśmy jak u siebie do Św. Kia 
ry roku przyszłego, jeśli naro 
się spodoba... 

— To prawda. — rzekł sta
ry. — A ponadto mamy sumie
nie za sobą. I zasnęli spokojnie 
snem sytych bogaczy. 

T ł u m I - M. 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
B a w i w Warszawie wyc ie 

czka zbiorowa kupców i prze
mys łowców greckich, w skład 
której wchodzi szereg na jwy
bitniejszych przedstawiciel i 
świata przemysłowego, handlo 
wego i f inansowego Grecj i , po 
nadto bierze w niej udział d y 
rektor izby polsko-greckiej w 
Atenach p. Aleksander Ś l iw iń 
ski. 

* • • 
Wydz ia ł wykonawczy W y 

stawy Teatralnej, organizowa-
nei w Warszawie ku uczczeniu 
setnej rocznicy zgonu W. Bo
gusławskiego (w skład którego 
wchodzą pp.:- A. Śliwiński, A 
Szyfman, B. Szczurkiewicz, C. 
Zaremba. H. Barwińsk l , T. 
Trzeciński J. Osterwa, Fr . 
Rych łowsk i , dr. M. Treter , R ł . 
Zawistowski I A. Strzelecki) 
zwraca się za naszem pośred
nictwem do łodzian, posiadają
cych w swych zbiorach odpo
wiednie rękopisy i autografy, 
druki, obrazy, rzeźby, modele, 
plakaty, ryc iny , fotografie oraz 
przedmioty pamiątkowe o cha
rakterze historycznym i ar tys
tycznym z dziedziny rozwoju 
teatru w Polsce z gorącą proś 
bą o łaskawe zgłaszanie ich na 
wystawę, k tóra znajdzie po 
mieszczenie w Salach Reduto
w y c h Teatru Wielkiego w 
Warszawie. 

Zgłoszenia pisemne uprasza 
s-ię nadsyłać pod adresem dr 
M. Treter, Warszawa, Trębac
ka 4 m. 3. 

• • • 
Na osatniem posiedzeniu miej 

skiego Komitetu opieki nad bez 
domnymi stwierdzono, że za
stępy bezdomnych nietylko sie 
me zmniejszają, lecz rosną. ZJ 
drugiej zaś strony Komitet 
skonstatował, że ilość potniesz 
czeń. dostarczonych do jego 
dyspozycji przez Magistrat 
jest zupełnie niedostateczna i 
nie wys tarczy na obsłużenie 
wszystkich bezdomnych. 

przejść przy budowie syfonu 
kanalizacyjnego w al. Jerozo
limskiej oraz p rzy budowie ko
lektora na Okopowej z trzech 
do dwóch zmian. Oprócz tego 
na wszystkich pozostałych ro
botach wodociągowo-kanaliza
cyjnych dokonywane są obec
nie częściowo redukcje. 

zast. 

Katastrofa budowlana na moście 
S robotników rannych. 

Z Wi lna donoszą: 
Podczas budowy mostu na 

rzece Niemnie w Zelwianaeh 
gminy Piaski zawal i ło się 

górne rusztowanie 
rozpiętości 42 mtr. przyczem 
bok rusztowania o rozpiętości 
7 i pół mtr . od strony brzegu 
prawego spadł na fi lar mostu, 
na którem pracowało 40 ro

botników. 
Spadające belki i deski cięż

ko porani ły 8 robotników. 
Na miejsce wypadku n ;e 

zwłocznie p rzyby ła specjalna 
komisja z ramienia władz ad
ministracyjnych, kolejowych 
pol icyjnych, która przystąpiła 
do zbadania przyczyny w y 
padku. 

Bagnet policjanta w sercu awai 
Napad na funkcjonariusza 

KRATECZKI . 

Fałszywe plomby na prawdziwem mięsie. 
Konkurent Rzeźni Mie jsk ie j . 

Urząd inspekcyjno-budowla-
ny przy wydziale technicz
nym magistratu rozpat rywał i 
zatwierdzi ł w maju r. b. pro
jekty 185 budowl i , bądź no
wych, bądź przebudowanych 1 
nadbudowanych. W liczbie 
t e j ' b y ł o : domów mieszkalnych 
106, budynków fabrycznych i 
przemysłowych 58, budynków 
użyteczności publicznej 5. bu
dynków gospodarczych 17. No 
tyych budowl i by ło 101, prze
budowanych 59, nadbudowa
nych 25. 

• • • 
W związku z brakiem kre

d y t ó w zarówno w budżec'e 
zwyczajnym, jak i nadzwyczaj 
nym, ze względu na poczynio
ne Oszczędności przy ich ukła
daniu, dyrekcja wodociągów i 
kanalizacji zmuszona jest 

DO wynajęcia domek murowany o 
2-ch pokojach z kuchnią słoneczne w 
Rudzie Pabianickiej na przyst. tram
wajowym. Wiadomość: Łódź, ul. 
Napiórkowskiego nr. 27, II p. front 
m. 11. 

Ludzie bardzo niechętnie pła
ca wszelakiego rodzaju świad
czenia czy to na rzecz państwa, 
czv samorządu, czy jakiejkol
w iek innej instytucji. 

Stara prawda powiada, że 
prawo po to istnieje, aby je ob
chodzić. I w rzeczywistości 
niestety tak się dzieje. Ludzie 
wysilają swój umysł, aby ty l ko 
obejść obowiązujące przepisy, 
aby ty lko zaoszczędzić nieco 
grosiwa, choćby kosztem zdro
wia ludności. Pieniądz nade-
wszystko! 

Każdy z was. drodzy czytc l -
nicv, wie, że mięso wieprzowe, 
wolowe, czy cielęce, iest bar
dzo pożywne, a przytem smacz 
ne. 

Mięso jednak posiada takie 
dziwne właściwości , i e nadaje 
się do spożycia jedynie w sta
nie świeżym, względnie, gdv 
jest należycie zabezpieczone 
przed zepsuciem, względnie od
powiednio zakonserwowane. — 
Natomiast, gdy mięso posiada 
choćby najlżejszy „zapaszek". 
nie bardzo zdrowo iest je spo
żywać, zwyk le bowiem ma się 
potem do czynienia z apteka
rzem. 

OPŁATY. 

Otóż chcąc zabezpieczyć lud
ność przed spożywaniem mię
sa zepsutego, względnie pocho
dzącego ze zwierząt padłych, 
czy też chorych, odnośne w ła 
dze wprowadz i ł y kontrole nad 
ubojem. — Na terenie Łodzi tę 

funkcję kontroli sprawuje z po 
wodzeniem rzeźnia miejska, któ 
ra naturalnie za dozór wetery
naryjny tudzież za ubój pobie 
ra odpowiednie opłaty. 

Właśnie te opłaty są solą w 
oku zainteresowanych — Taki 
pan. gdy przyjdzie mu zapłacić 
10 złotych od sztuki, bardzo się 
krzywi, bo wolałby je zatrzy
mać w kieszeni. 

Ponieważ jest jednak stoso
wany przymus uboju w rzeźni, 
a niestosowanie sie do tego 
przymusu, iest prawnie karane, 
przeto rzeźnicy przeważnie u-
bój przeprowadzała w rzeźni. 

Przeważnie — powiedziałem 
— gdyż bywa również inaczej, 
o czem państwo niezadługo po
niżej się dowiecie. 

Rzecz pasna, że z opłat pobie 
ranych przez rzeźnię. 50 pro
cent idzie na utrzymanie perso
nelu weterynaryjnego, przeglą
dającego mięso, celem spraw
dzenia, czy nie zawiera ono ja
kichś szkodliwych dla organti-
inu ludzkiego zarazków. 

Grojen Grajek, posiadający 
swoją jatkę przy ulicy Gdań
skiej pod nr. 10, stary, doświad
czony rzeźnik. 30 lat mordują
cy k r o w y i cielęta, celem do
starczenia swym współwyznaw 
com koszernego mięsa, doszedł 
do przekonania, że daleko ta
niej kalkuluje się mięso bite u 
siebie po domowemu w komór
ce. Źe mięsko w komórce nieco 
przybrudziło się jako, że jesi 
ciasno, to Gralkowi zupełnie nie 
przeszkadzało. Ludzie wszyst

ko zjedzą. Przywoz i ł tedy z 
rzeźni ki lka ćwiar tek cielęciny, 
z ołowianemi plombami rzeźni 
miejskiej, które to plomby 
stwierdzają, że mięso by ło ba
dane. Potem, u siebie po cichu, 
również „z rob i ł " k i lka ćwiartek 
mięsa cielęcego i bv ł zadowo
lony. Najpierw powiesi? w jat
ce na kółku mięso z plombami, 
a gdy je sprzedał już. plomby 
rzeźni zdejmował 1 zakładał na 
cielęcinę „zrobioną" u siebie w 
komórce. 

Jak długo uprawiał ten szla
chetny proceder niewiadomo, 
prawdopodobnie jednak upra
w ia łby go po dzień dzisiejszy, 
gdyby nie nieszczęście, które 
sprowadziło do Jatki Gralka 
kontrolerów rzeźni miejskiej 
Aleksandra Tarczyńskiego l Pa 
w ła Russaka. k tórzy poznali się 
na machinacjach Gralka i spo
rządzil i mu odpowiedni proto-
kut 

Niefortunny konkurent rzeź
ni miejskiej odpowiadał .wczo
raj za swe w iny w Sądzie 
Grodzkim. 

Z Radomska donoszą: 
Ujemną stroną wszystkich 

prawie ludowych zabaw, urzą 
dzanych w lasach, jest skanda 
liczne zachowanie się łobuze 
r j i , która upija się poza tere 
nem zabawy, a potem przycho 
dzi, wywołu jąc awantury, bój 
k i , kończące się nieraz tragi
cznie. Podobny wypadek zda 
rzy ł się w ub. niedzielę w cza
sie zabawy w lasku obok S to 
biecka Miejskiego. Pi janych 
ki lku wyros tków wszczęło a 
wanturę w czasie zabawy. A 
nimuszu dodawał niejaki 24-
letni 

Józef Leśniewski, 
notowany w policji k i lkakrot
nie za zakłócenie spokoju pu
blicznego. Awantura zakoń
czyła się spisaniem protokółu 
przez st. posterunkowego, 
przybyłego ze wsi Stobiecko 
Tymczasem łobuzeria chcąc 
zemścić się na posterunkowym 
postanowiła „spuścić mu lanie" 
i w tym celu zaczaiwszy się 

napadła na niegc 
kiedy ten powraf! 
runek. Butelki , 
pełnym ruchu, ażl 
sunął się z gronuj 
uiewskl i flaszką 
uderzy! w głowę, 

któremu k rew 
twarz. Posterunl 
na co się zanosi, 
i zadał nim cios 
mu w plecy. A i 
chwiał się i runął j 
Wówczas łobuzers 
ciekać w stronę 

Rannego L«] 
przywieziono dl 
gdzie po ki lku god 

Z I M 
Ranny w głowę 
kowy . po udzielet 
ku. znajduje się 
domu. 

Policja wszczej 
nie i poszukuje 
awantury, k tórzy 
przykładnie zostar 

— y . 

Aresztowanie zabójcy kupca. 
Echa' mordu zabunkowego. 

Z Katowic donoszą: 
Głośnem echem odbiła się w 

piątek po Bielsku-Białej w ia
domość, że policji udało się 
w y k r y ć zabójcę kupca Men-
czyka. Mianowicie w ręce po 
icji w Katowicach 

wpadł osobnik, 
podejrzany o udział w różnych 
napadach, a pochodzący z Biel 
ska. Przesłany do Bielska, 
skonfrontowany został z żoną 
zamordowanego kupca, która 
rozpoznała w nim jednego ze 
sprawców mordu. Wz ię ty w 
k rzyżowy ogień pytań, aresz
towany począł się w ik łać w 
zeznaniach, wreszcie przyznał 
sfe do zbrodniczego czynu, 
przedstawiając cały przebieg 
tego zabójstwa, dokonanego do 

spółki z innym jeszcze bandy
tą, co do którego miejsca poby 
tu nie dał on żadnych wskazó
wek, gdyż — jak twierdzi — 
obaj rozeszli się w Katowicach 
i nie wie, gdzie obecnie 

wspólnik się podziewa. 
Morderstwa dokonali obaj z 

pobudek rabunkowych. licząc 
na większą gotówkę, którą za
mordowany miał mieć przy so
bie. 

Aresztowany jest młodzień
cem 24-letnim, pochodzącym z 
Bielska, nazwisko jego ze 
względu na toczące się śledz
two t rzyma policja w tajemni
cy. Zabóica przewieziony zo
stał już do więzienia w W a 
dowicach. 

Sędzia Wojciechowski po roz 
\ I T R 7 / m i u sprawy skaza? Gro-

jena Gralka na 50 zfotych grzy
w n y z zamianą na 7 dni aresz
tu. Jerzy Krzecki. 

Kto ma sie zgłosić 
jutro? 

Pobór rocznika 1908 
Prżerkdt^sła.nóborowa^r: 

J (Pomorska P O B Ó T O ^ ł 
r ,ocztlika' , 1908". żąmieszkau1' w 
obrębie 11-go komisariatu P O L I 
ci i . o nazwiskach ną l i te ry : R, 
W . Z. 

Przed komisją poborowa Nr. 
2 (Ogrodowa 34) — poborowi 
rocznika 1908, którzy z waż
nych powodów (obłożna choro
ba) nie mogli stawić sie do po
boru w oznaczonym terminie, 
zamieszkali w obrębie 1, 4, 6. 
7, 10, 12, 13 i 14 komisariatów 
policji. 

Przed komisja poborową Nr. 
3 (Zakątna 82) — poborowi rocz 
nika 1908 i starsze zamieszku
jący w Łodzi. a zapjsani do; list 
poborowych innego powiatu.' 

11-a JK A" Francisrk1' róg Brzei ińsk ie j 

Dziś premjera! Dziś] 
W i e l k a t r a g e d j a d w o r a r o s y j s k i e g o 

Car Mikołaj II I Rasi 
D r a m a t o s n u ł y n a t l e p r a w d z i w y c h 
p r s e t y C 1 i d a r a a ń 1912 — 1918 w. 

W rolach głównych M . N E U F E L D jako R; 
H . H A N U S Jako C A R M I K O Ł A J 

Początek codzienni* o 4-30. w1 •oeoty. ni«aii«l« ' ( w i t U »<l| 
Doborowa orkiei tr i fymłoolczna ł c l i U ««»tr>»o»«na rJo < 

Polewali wodą i bili d 
Bestialski czyn wyrostkóA 

Z Grudziądza donoszą: 
W Jarantowicach dokonano 

ohydnego morderstwa na oso
bie niejakiego Kasprzykowskic 
go. 

W ogrodzie p K ie rzkowsk i i 
go w Jarantowicach siedział w 
towarzystwie swojej siostry 
Kasprzykowski . W tymże cza-, 
sio weszło do tegoż ogrodu 
dwćch godnych siebie pod
chmielonych kompanów, k tó
rzy zaczęli sie 

^ W Y Z Y W A J Ą C O - Z A C H O W Y w * & 
Jedełi z N I C H - - zaczepił S I O S T R A 
Kasprzykowskiego. k tó ry w 
grzecznych, aczkolwiek ener

gicznych słowach wypros i ł so
bie zaczepianie jego siostry. 

Nastąpiła ostra wymiana 
zdań między Kasprzykowskim 
a pi janymi gośćmi, w rezulta
cie której ci ostatni przeszli od 
słów do czynów I zaczęli bić 
bezbronnego, czem by ło pod 
ręką. 

Kije .sztachety, w y r y w a n e z 
płoiu K A M I E N I E . W$ /ys tk r> to 
posypało się na Kaso 'zvkow-
skieg-i. N a p a d n i ę t e j c"»aczvła 
cala zgraja (oko!o 10-dnV Ku -
dy Kasprzykowski padł nie
przytomny na ziemię, zaczęli 
polewać go wodą, a gdy zau
waży l i , że ofiara jeszcze żyje 
zaczęli go ponownie bić. Be
stialstwo to powtarzal i po k i l 

ka razy. JC?*̂  
kowskl dawaf 

słabe oznaki 
napastnicy rozbiegi 
Ucy. Ciężko rannefl 
ziono do szpitala, a 
ciągu niespełna dl 
Wyzionął ducha. 

W czasie bijatyki 
i p. Kasbrzykowsl 
rek oraz 30 zŁ gi >t 
rek 7 N " ! c z l i ' N I ' > uóżil 
go z, z^oóteó,w^. j 0 l l } 

Dochodseott urni 
krycia wszystkie > I 
prowadzi cnerg 

Wczorajszego dn 
dzono do aresztu 
winnych w za&ójstW 
sklego Wawrzyńca 
Burdzę z Jarantowlfl 

11 J 

Piotrkowi* 
profesorem U' 

tetu w Chic 
Plotrkowłanin, p.» 

czynskl. syn b. urze' 
stratu jest Profesor-
sytetu w ChicagoTł 
katedrę 

literatury polj 
- X -
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KWARCOWE OKO. 
Przekład autoryzowany 

Z. Popławskie!. 
Pizedruk wzbroniony. 
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Skorzystałem z chwi lowej 
p rzerwy i począłem opowiadać 
o swojem laboratorium. Wie 
działem, że ich to znudzi, ale po 
myślałem sobie mniejsza o to ! 

Zrobi łem, co mogłem. Mów i 
łem przynajmniej przez kwa
drans i gadanina moja wype łn i 
ła czas aż do zjawienia się grzy 
bów. Janina wniosła je, posta
wi ła , wysz ła i — nic się nie sta
ło. 

Po odezwaniu się Elzy Mit
chell, które obróciło w niwecz 
gmach, wzniesiony mojem la-
boratoryjnem przemówieniem, 
ealegło milczenie 

Mam wrażenie, że wszyscy 
byl iśmy jednakowo zdziwieni, 
gdy Konstanty Mitchel l zabraf 
g?os. 

— Taka noc jak ta rzekł— 
działa na mnie retrospektywnie 
Deszcz dzwoni o wysok i dach. 

D a r v w pfótnfe migocą 
!ce. Publiczność czuje 
flojo. kręci się na swo-
;cach. I zwierzęta są 
jakieś nieswoie. Dozór 

cv. pilnujący słoni, co chwila 
narażają się na stratowanie. — 
A przedstawienie idzie z w y k 
ł y m t rybem, iak gdyby nigdy 
nic... 

Zaczął mówić sennie, jak czło 
wiek w transie, co z Początku 
wprawi ło mię w lekkie drżenie. 
Ale w miarę, jak mówi ł , oży
wia ł się i głos. brzmiący pier
we j marzycielsko, nabrał no
wych tonów. Cy rk nigdy nie 
by ł celem moich marzeń — 
rzadko bywa nim dla chłopca, 
wychowanego w włelkiem mie 
ście. ale. słuchając Koni'ego, 
czułem go i rozumiałem. 

Nie straciwszy ani słowa z te 
go opowiadania, nie spuszcza
łem oczu z obu kobiet, siedzą
cych vis a vis mnie po drugiej 
stronie stołu. Pani Mitchel l , rzu 
ciwszy mężowi zdumione spoj
rzenie, gdy zaczął mówić, sie
działa z opuszczonemi oczyma, 
przyczem twarz jej przybrała 
maskę cierpl iwej obojętności.— 
W każdym razie t y l e ' ty lko 
chciała zdradzić, ale w miarę, 
jak Mitchel l mówi ł , rysy jej 
twarzy zaostrzały się, pogłębia 
ł v , aż stała się zupełnie brzyd
ka i starą kobietą. Wyglądała 
na lat co najmniej pięćdziesiąt. 
Gdv wspominał rodziców L in 
dy i jej dzieciństwo, palce iei za 
ciskały się nerwowo, nabicra-
iąc jakiegoś trupiego odcienia 

Linda z początku nie bvła za

dowolona z opowiadania Mi t 
chella. Słuchała jak pod przy 
musem. Ale stopniowo opowia
danie w y w a r ł o na nią swój u-
rok. Twarzyczka jej zajaśniała. 
Przebiegały po niej fale wspom 
nień. Nie mówi ła , nie ruszała 
się. zdawała się bać oddechem 
spłoszyć nastrój. A jednak to 
Linda, nie L iza. przerwała Kon
stantemu. 

Uczyniła to — nie słowami 
zresztą —. K ( j v powiedział, że 
nigdy nie brała udziału w ich 
zapóźnionych ucztach. West
chnęła cichutko i oczy jej na
bra ły dziwn > \v-vraz;. Mówi ł , 
źe matka nh życzyła sobie kar
iery cy rko \ i rfla Lindy. Po
czem zwróć . v do niej: 

— Parnie z cośkolwiek <. 
tych czasów ? Muszą cl się w y 
dawać snem. 

— Dawniej tak. Potem wspom 
nienia sta?v sit, czerni bardziej 
realnem przypomniałam sobie i 
coraz więcej szczegółów Ale j 
to, co przypomniałam sobie te
raz, w tej chwilt To b a r o k i 
dziwne... Nigdy o tem nię my
ślałam... Pewnego wieczoru, w , 
wi l ję śmierci rodziców. Kont 
nie spałam, kiedyście zasiedli | 
do kolacfl T M a w a ? 3 M , źe śpię? 
Udawałam, bo V'?r.'-' •aTro^cm! 
stworzeniem ; pastami k-Mtain 
grzyby w >rmetaiiic. Powicdzla 
łam sobie ł --<»•. rodzi :e ^sno 
wstanę cicł i ' : t i , i z i i d<-rMu-

kę. Koni ! Rzeczywiście wyśl iżg 
nęłam się z łóżka i dobrałam 
sie do salaterki. Grzybów zosta 
ło zardzo dużo. Nie mieliście te 
co dnia apetytu, ani ty. ani om. 
Zjadłam wszystkie. Wyl iza łam 
salaterkę. 1 wróci łam do łóżka. 
Zaledwie zasnęłam, usłysza
łam, że mama jęczy i że tatko 
wstaje, ubiera się j podchodzi 
do niej. Nie widziałam go juz 
Później. Jacyś ludzie przyszl i 1 
zabrali mamę. Nad ranem obo
le nie ży l i . A tv byłeś umierają
cy. A ja nawet nie zachorowa
łam po grzybach! Strasznie się 

stvdzi łam i gorzko wymawia 

zmu na jad, zawar ty w grzy
bach, jest rzeczą równie nie-
wiarogodną, jak odporność na 
kwas pruski. Tych troje otruto. 
Ale kto ich o t ru ł ? ! 

Nie zdążyłem dostatecznie u-
świadomić sobie strasznego po
dejrzenie, które zbudziło się w 
moim mózgu, gdy nagle uczu
łem ciężar na kolanach. Żona 
Konstantego Mitchella straciła 
przytomność i osunęła się pod 
stół. Zemdlała. 

ROZDZIAŁ X. 
W cieniu pledu. 

Linda zauważyła to. co się 
\tr, wrześnie, aby za 

W L Ę C 

Mitchella. Przemiel 
krokiem nerwowymi 
do Elzy, spojrzał n| 
tem. jakby nie moca| 
widoku, szybko 
drugi kąt pokoju. 

To mię zdziwiło 
łern sobie nagle olśflj 
naszło na mnie. «di 
siedzieli na ławce prj 
że Mitchell podejrzej 
udział w owych „di? 
rzeczach", które dzifl 
koła L indy. Czv ł ą c l 
waczne rzeczy z o t r j 
gorzaty i Mauryceg j 
zamachem na Jego ł 
c ie? ! Musi wiedzit 
"vii cej, .Iż przypu*?| 

Ció most prrez 

F 

"omniałam Ale dlć 
wiedz, g rzyby nie ] 
ty lko mnie?- . Pr-z: 

S P O R T ' 

twa okręgowe w 
tanów i trójboju 

tzerwca r. b. na 
leendera" w Pa 

-A przeprowa-
pięcioboju pa-

ipań o mistrzo-
[.ódzkiego. W y -
Jją się następu-

lekkoatletycz-
miejsce i ty tu ł 
Łódzkiego zdo 

Władys ław 
osiągając w 

£239,515 punk-
liejsce — „Cze-
Pabjanlće) — 

Ik tów. Trzecie 
X X 

miejsce — 
(K. S. Zjed 
punktów. 

Tró jbó j i 
tuł mistrza 
Janowska 
bjanice) os 
mie 

11 
Poza tem 
rekod okn 
wyż , skac 
miejsce za 
K. S.) - 9 
miejsce „ J ; 
nice) — 82 

!a motoram 
>portowe dreszcz 

Jawodów kolar-
Jąskonale to uczu-

jących się w zu-
Iwodach kolarzy, 
jem i hałasem mo 
lnach — ożywie-
Ikrzają się. szyje 
fcdv z napięciem 

torze szybko-
itrzów • nicmi-
Przechodzi elek 

reszcz 

enu 
ozvwa — 
pędu. 

Bywalcv 
skich dobr 
wzruszeń 
zawody m 
skie za mo 
szczanie i 
wsze ściąg 
downie. 

wychowania 
wiejskie] młodzie 

l i da jszym z inicja 
jw gminnego w y -
§|znego gm. Gos-

i Zgodzie odby-

howanla f izycz-
lego 
i sk ie j . 
r towe, na które 
lekka - at letyka, 

x x 

ćwiczenia 
nożną — o 
ści p. stan 
ks. kanonii 

Należy J 
pierwsze 
fizycznego 
należy z u 
zatorów. 

wka do mistrzo: 
khmel ing—Pao 
;rwca odbędzie 
- Stadion w No-
'•cź' bokserski po 
- najpoważniej-
taml 
strza świata 
.tegoryj Maxem 
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meczu spe 
z Sharkey 
Dempseye 

WifKlzi iddawna. 
do krzątania się po rvko-

L C I L C N D ( 
bardziej ( 

:ałujmy c 
mltet Kolonii Lei 
•ok szkolny i dziatwa, po 
ej pracy, spragniona po-
i, winna zacząć korzystać 
:onego wypoczynku, 
t ten w rozpalonych mu-
staje się niemożliwością, 
s w Łodzi , gdzie brak zie 
ublicznych jest stałą i nie 
ąć bolączką. 
nędzniałej, źle odżywianej 

powszechnych, skazane 
ię w opłakanych warun-
ych. na poddaszach i w 

jedyną ucieczką tej bied-
t pełne kurzu, mlazmatów 
)alna ulica wielkomiejska. 
t części ulżyć niedoli n'e-
a t w y z ca łym zaparciem 
lięciem wol i i energji pra-
<omitet Kolonii Letnich, 
onij działa na terenie łro-
924. W pierwszym roku 
ysłano przeszło 1000 naj-
Izieci w lesiste, zdrowe o 
owano je w 15-tu miejsco-

ATR MIEJSKI. 
;Jowa J. Oordina w polskiej adop 
,Mira Efros" srrana będzie dziś 
•k 1 piątek po cenach popular-
abycta w kasie zamawiań w cu 
;go. 

NI W PARKU STASZICA. 
1 Tatarkiewicza .Panna Łódi", 

reziem atrakeyj ściąga co wie
rności. 
e od 1 zf. do 6 zł. od 10 rano 
>yw?ć można w cukierni Gostom-
rzy wejściu do parku. 

TR POPULARNY. 
trzy razy dana będzie znakomita 

wry. Jesienne", poczem ustaJJl 
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szą: 
wszystkich 
baw, urzą 
st skanda-
się łobuze-
poza tere-
n przycho 
i tury , bój 
jraz tragi-
padek zda 
ZLĘ w cza-
obok Sto 
Pi janych 

szczęfo a 
sawy. A 
ejaki 24-

skl, 
ki lkakrot-
okoju pu-
i zakoń-
protokółu 
(nkowego. 
stobiecko 
ja chcąc 
l inkowym 
mu lanie" 
wszy się 

napadta na niegd 
kiedy ten powrafl 
runek. Butelki , j 
pełnym ruchu, a f ] 
sunął się z g romi 
niewski i flaszką 
uderzył w głowę, 

któremu k rew 
twarz. Posterunl 
na co się zanosi, 
i zadał nim cios 
mu w plecy. Ay. 
ob wiat się i runął] 
Wówczas łobuzei 
clekać w stronę 

Rannego hi 
przywieziono d l 
gdzie po ki lku god 

zms 
Ranny w głowę 
kowy. po udzielet 
ku. znajduje się 
domu. 

Policja wszcze] 
nie i poszukuje 
awantury, k tórzy 
przykładnie zostar 

(twa okręgowe w pięcioboju 
fanów i trójboju pań. 

Izerwca r. b. na 
leendera" w Pa 
f L A przeprowa-

pięcioboju pa-
pań o mistrzo-

[.ódzkiego. W y -
ają się następu-

lekkoat letycz-
miejsce i ty tu ł 
Łódzkiego zdo 

Władys ław 
osiągając w 

2239.515 punk-
fliejsce — „Cze-
Pabjanlce) — 

Ik tów . Trzecie 
X X 

miejsce — Starosta Zdzisław 
(K. S. Zjednoczone) — 1903,145 
punktów. 

Tró jbó j pań: pierwsze i t y 
tuł mistrza okręgu zdobyła p 
Janowska Jadwiga (Sokół Pa
bianice) osiągając w ogólnej su 
mie 

113 punktów. 
Poza tem p. Janowska pobiła 
rekod ok ręgowy w skou w 
wyż, skacząc 139 cm. Drugie 
miejsce zajęła p. Orl icka (Ł . 
K. S.) — % punktów. Trzecie 
miejsce „Jadz ia" (Sokół Pabia
nice) — 82 punkty. 

!a motorami... 
sportowe dreszczyki. 

„BAJKA Franciszka 
róg Brz 

Dziśl 
e d j a d w o r u rosy jsk iego 

)łaj II i Rasi 
o s n u t y n a t l e p r a w d z i w y c h 

1 s d a r s s ń 1912 — 1918 R. 

h M. N E U F E L D jako R 
1S jako C A R M I K O Ł A J 
-30. W tuholy. nicdtlcl* ' twięta „dl 
Walonlctna ł c i i l * ia»toso»in« : d a r 

wodą i bili d 
ki czyn wyrostkó^ 

ka razy. Y1*^?^: 

kowskl dawaf 
słabe oznaki 

napastnicy rozbiegi 
l icy. Ciężko rdnned 
ziono do szpitala, n 
ciągu niespełna d l i 
Wyzionął duch*. 

W czasie bi jatyki 
I p. Kaśprzykowsl 
rek oraz 30 zł, go« 
r e k -^!c»i<">..'> posfcl 
go * , * t * t e f ł W . J 9 i n l 

CkichodBeoft unii 
krycia wszystkie I 
prowadzi e n e r g i e I 

Wczorajszego dni 
dzono do aresztu i 
winnych w za&óist^ 
sklego Wawrzyńc ł 
Burdzę z JarantowK) 
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kjących się w zu-
Iwodach kolarzy, 
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lnach — ożywie-
Ikrzają się. szyje 
tdv z napięciem 

torze szybko-
strzów ' ulemi-
Przechodzl elek 

reszcz 

emocji sportowej, 
ożywa — demon zawrotnego 
pędu. 

Bywa l cy zawodów kolar
skich dobrze wiedzą, jak wiele 
wzruszeń sportowymi dają im 
zawody motocyklowe i kolar
skie za motorami. To też zamic 
szczanie ich w programie za
wsze ściąga duże t łumy na w i 
downię. 

wychowania fizycznego 
wiejskiej młodzieży 

zą: 
iokonano 

na oso-
/kowskic 

zkowskie 
iedział w 

siostry 
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ów, k tó-

Jtdajszym z inicja 
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l l znego gm. Gos-
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sk ener-
•roslł so-
ostry. 
wymiana 
sowskim 
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jeszli od 
częli bić 
)//o pod 

zwane z 
y i t k n to 
•zykow-
:",aczvła 
i i i ) Ku -
dł nie-

zaczęll 
;dy zau-
te żyje 
bić. Be-

po k i l -

howanla f izycz
nego 

fskiej . 
r towe, na które 
lekka - at letyka, 

x x 

ćwiczenia wolne, gra w piłkę 
nożną — odbyły się w obecno
ści p. starosty Rżewskiego 1 
ks. kanonika Sicińskiego. 

Należy zaznaczyć, że jest to 
pierwsze święto wychowania 
iizycznego na ws i , co powitać 
należy z uznaniem dla organi
zatorów, (y.) 

wka do mistrzostw świata. 
ichmeling—Paolino. 

Piotrkowi 
profesorem U' 

tetu f Chic 
Plotrkowlanin, p.» 

czyriski, syn b. urzęi 
stratu jest Profesort 
sytetu w ChicagoTł 
katedrę 

l i teratury D o l | 

- X -

'.rwca odbędzie 
* Stadion w No-
\ZF bokserski po 
r •*ajpoważniej-
taml 
strza świata 
.tegoryj Maxem 

„drwalem bas-
b. 
okich cen wszy 
na w idown i zo-
lane. Rozkuo'o 

po 50 dolarów 
każde. 13.872 

!ol.. 4.708 po 20 
w 

doi., 26.442 po 15 doi., 18.326 
po 10 dolarów, 6.24S po 7 dola
rów i 21A42 po 5 dolarów każ
de ^najtańsze miejsca). Za b i 
lety wstępu manager otrzymał 
razem około 

1.250.000 dolarów. 
Mecz sędziować będzie p. 

Magnolia, k tó ry prowadzi ł wa l 
kę Paolino — Wil ls I Sharkey 
— r.tribb\mx. Zwycięzca tego 
meczu spotka sie 26 września 
z Sharkeyem albo z samym 
Dempseyem. 

Z e świata stalowych bicepsów. 

1 0 - i i l o i n a d i na o 
Jeden kandydat do pierwszej nagrody 

odtrącony. 
Wczorajsza eliminacyjna w a l 

ka Sztekera ze Stiborem ściąg 
nęła do cy rku 

t łumy w idzów. 
Publiczność formalnie nie mo
gła doczekać się wejścia na a-
renę tych dwóch zapaśników, 
a k iedy wysz l i wreszcie na a-
renę. powita ła ich burzą oklas
ków. 

Rozpoczęła się łwalka o 
pierwszeństwo w obecnym 
turnieju. Publiczność śledziła 
z zapartym oddechem każdy 
chwyt , każde poruszenie atle
tów. Po 3 rundach publiczność 
podzieliła się na dwa obozy. 
Galeria t rzymała za Szteke-
rem, a pierwsze rzędy krzeseł 
darzy ły sympatią pięknie zbu
dowanego Chorwata. Nic dziw 
nego, gdyż Szteker wa lczy ł od 
pewnego czasu nierównomier
nie i niejednokrotnie niepo
trzebnie używa ł c h w y t ó w z 
walk i wo lno - amerykańskiej. 
Publiczność kulturalna tego nie 
lubi. Stibor natomiast jest 
dżentelmenem, przez co zysku
je coraz 

więcej sympat i i . 
W 4-tej i ostatniej rundzie, 

aż do rezultatu walka zmieni
ła charakter; z powolnych i 
oględnych chwy tów nie pozo
stało nic. Błyskawiczne prze
rzuty Stibora zmusiły w pew
nej chwi l i Sztekera do sformo
wania mostku, jednak zapom
niał on o ma łym wymiarze a-
reny przez co miast na d y w a 
nie znalazł się w trocinach, no
gi zawis ły na barjerze mane-
żowej. łopatki zaś przy zręcz
ności Stibora, 

dotknęły dywanu. 
Sędzia gwiżdżąc w z y w a St i 
bora do zajęcia środka, ten jed 
nak opuszcza pole wa lk i , 
twierdząc że zwyc ięży ł Szte
kera i dalej zmagać się nię ma 
zamiaru. Komisja sędziowska 
postanawia więc ostrzec St i 
bora. źe jeśli po trzech wezwa
niach do wa lk i nie stanie zo
stanie zdyskwal i f ikowany, St i 
bor, ,PO namyślę • sjlnję zdener
wowany wraca naarer ię 1 wa l 
kę kontynuuje dalej, ale w tem 
me dotychczas niewidzianym 
Złość jego dosięgła zenitu, 
chwyta w szaleństwie Szteke
ra t y lnym pasem w m{vnek i 
cragnie rzucić go na dywan, 
lecz w t ym momencie Szteker 
stosuje .paradę" I przygiata 
Chorwata najspokojniej do 
ziemi. 

10-minutowa owacja w y 

prowadzi ła St ibora z równo
wag i . 

P rzed tem przebojowem 
spotkaniem odby ły się 2 w a l 
k i , mianowic ie : 

Pooschoff — Pet rowicz . O-
baj walkarze należą do typu 
si łaczy międzynarodowych, to 
też miast zapasów oglądaliśmy 
zmaganie się s i ły z siłą. W 16 
minucie Pe t row iczowi udało 
się schwycić Pooschoffa w po
dwó jny nelson, jednak po 5 mi 
nutach Pooschoff w pięknym 
stylu oswobodził się z boles
nych uścisków. 

Wa lka nierozstzygnięta. 
Wajnura — Kraus. Mist rz 

Wajnura dał sobie radę z w a l 
czącym po łobuzersku Krau
sem i w 11 minucie przednim 
pasem zwyc ięży ł . 

W ostatniej parze spotka!! 
się s tarzy r y w a l e : Śpiewa
czek 1 Keller. T y m razem wal 
czono normalnie. Śpiewaczek 
od pewnego czasu nieco osłabł 
dał sie też w 12 minucie z tego 
powodu pokonać Kel lerowi t y l 
nym pasem. 

Dziś wa lczą : 
Szteker — Wajnura. 
Or łów — Kraus. 
Stibor — Pooschoff (decy

dująca). 
Pet rowicz — śpiewaczek 

fdeoydniaca). 

w - * z. 

Do akt. Nr. 775 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w r.o-
dzl, S. Zajkowski, zam. w Lodzi, przy 
ulicy Traugutta nr. 10, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 
2 lipca 1929 roku od godziny 10-tei 
rano w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 
pod nr. 120 odbędzie sic sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości na
leżących do Arona Łęczyckiego 1 skfa 
dających się z książek hebrajskich o. 
szacowanych na sumę zl. 500. 

Łódź, dnia 25 czerwca 1929 r. 
Komornik S. Zajkowski. 

OBWIESZCZENIE. 
K.imornik -S; ;dn Gfodzkloso* wri«J 

dzi K. Suzin, zamieszkały przy ulicy 
Szkolne) N r . ' H na zasadzW art* 1030 
U. P. C. ogłasza, że dnia 2 lipca 1929 
roku. od godziny 10-tej rano, w Łodzi 
przy ulicy Zawadzkie! pod Nr. 17, od
będzie się sprzedaż przez publiczna 
1'cytację ruchomości: mebli, należą* 
cych do Faiwla Frenkla 1 oszacowa
nych na 730 zł. 

Łódź, dnia 25 czerwca 1929 r. 
Komornik K. Suzin. 

* ałuimy dzieciom powietrza i słońca 
mitet Kolonji Letnich domaga się pomocy od społeczeństwa. 

v grzy-
nie nie-
lo.sć na 
! otruto. 

:znie u-
ego po-
o sie w 
e uczu-
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straciła 
się pod 

co sie 
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Mitchella. Przemiel 
krokiem nerwowym 
do Elzy, spojrzał n| 
tem. jakby nie mogal 
widoku, szybko pf 
drugi kąt pokoju. 

To mię zdziwiło 
łem sobie nagle olś 
naszło na mnie. gd 
siedzieli na ławce pr 
że Mitchell podejrzd 
udział W ( Owvch „d2j 
rzeczach", które dzi | 
koła Lindy. Czv łąci 
waczne rzeczy z otrj 
gorzaty i Maurycega 
zamachem na Jego 1 
cie?! Musi wiedzii 

•ok szkolny i dziatwa, po 
ej pracy, spragniona po-
i. winna zacząć korzystać 
:onego wypoczynku. 
I ten w rozpalonych mu-
staje się niemożliwością, 
s w Łodzi , gdzie brak zie 
ublicznych jest stałą I nie 
ąć bolączką. 
nędzniałej, źle odżywianej 

powszechnych, skazane 
ię w opłakanych warun-
ych, na poddaszach I w 
jedyną ucieczką tej bied-
t pełne kurzu, miazmatów 
>alna ulica wielkomiejska. 
t części ulżyć niedoli n'e-
a t w y z ca łym zaparciem 
'ięciem wol i i energji pra-
<omitet Kolonij Letnich, 
onij działa na terenie t o -
924. W pierwszym roku 
ysłano przeszło 1000 naj-
Izieci w lesiste, zdrowe o 
owano je w 15-tu miejsco-

Rezultaty tego przedsięwzięcia spo
łecznego by ł y wprost imponujące już w 
pierwszym roku. wobec czego Konrtet 
postanowił rozszerzyć strefę swej dzia
łalności i już w następnym roku dzięki 
wydatnej pomocy społeczeństwa,' zdołał 
ulokować na koloniach 1500 dzieci 

W roku ubiegłym drogą składek pu
blicznych, zebranych w społeczeństwo 
oraz przy niewielkiej stosunkowo sub
wencji rządowej, uzyskano około 40 000 
złotych. 

W roku bieżącym potrzeby Komitetu 
znacznie wzros ły , a w związku z wzra
stającą, skutkiem bezrobocia i kryzysu 
nędzą, nasuwa się konieczność dopomo-
żenia znaczniejszej, niż w latach ubie
głych, ilości dzieci . 

Samopomoc społeczna musi w tvm 
wzg edzie poprzeć iaknajwydatnlej usiło
wania Komitetu. 

Niech rodzice, wysy ła jący swe dzie
ci na letniska i do miejscowości kuracyj
nych, pomyślą o tej biednej dziatwie ze 
s z k Ó I powszechnych, która po ciężkiej i 
głodnej zimie tegorocznej, nie będzie mo

gła odetchnąć powietrzem, o ile całe spo 
łeczeńsfwo nie przyjdzie z pomocą Korni 
tetowj Kolonij Letnich. 

Każdy najmniejszy bodaj datek, każda 
ofiara otrze ł zy prawdz iwe j niedoli 
Niechże nie zapominają i dzieci o swych 
ubogich rówieśnikach. Trzeba otworzyć 
skarbonki dziecięce i oddać uciułane gro
siki dla tych dzieci, które w wi lgotnych 
:zbach robotniczych marzą przez cały 
rok o odrobinę słońca i powietrza. 

Każdy, k to w dostępnym sobie zakre
sie nie pośpieszy z najdrobniejszym bodaj 
datkiem, staje się współwinnym niedoli 
pokolenia dziecięcego, które wszak jest 
ostoją i przyszłością narodu. 

Przypomni jmy sobie przejmujące sło 
wa Mar j i Konopnickiej': 

„Czyż nie wasza to bracia wina, 
Że słońca Jaś nie doczekał?..." 

Of iary na cel powyższy przyjmuje 
biuro Komitetu Kolonij Letnich, ul. Gdań 
ska U l , codziennie od godz. 18 do 19-ej 

— — — : o : 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.24, Zurych 58.25, 
Berln 46.80 — 47.20, Berl in w y 
płata na Warszawę, Poznań i 
Katowice 46.87 i pół — 47.07 i 
pół, Wiedeń czeki 79.60—79.88, 
Wiedeń banknoty 79.40—79.88, 
Praga wypłata na Warszawę 
377.27 i pół — 379.27 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: 

Nowy Jork 4.84.78, Holandia 
12.07 i 3/16, Francja 123.95, Bel 
gja 34.91 i 5 8, Włochy 92.68, 
Niemcy 20.31 i 5 8, Szwajcarja 
25.18 i 78 , Danja 18.09 i 1/4, 
Szwecja 18.19 i 7 8 Praga 163.62 
Wiedeń 34.50. Warszawa 43 24. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.93 i pół, Nowy Jork 
25.57, Szwajcarja 492.00, Niem
cy 610.00, Wiedeń 360.00. 

Gdańsk. Notowania w gul-

Jdenach gdańskich: 100 złotych 
57.76 — 57.90, czek na Londyn 
24.99 i 1'4, telegraficzne wyp ła
ty na Warszawę 57.73 — 57.87> 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 24. 6. Amerykań

ska, zamknięcie: styczeń 9.82, 
luty 9.82, marzec 9.87, kwiecień 
9,88, maj 8.89, czerwiec 9.81, l i 
piec 9.81, sierpień 9.2, wrzesień 
9.82, październik 9.81, listopad 
9.79, grudzień 9.1, loco 10.16. 

Liverpool, 24. 6. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 16.01, ma
rzec 16.12, maj 16.24, lipiec 
15.36, październik 15.68, listo
pad 15.70, loco 15.90. 

Nowy Jork, 24. 6. Amerykan 
ska, zamknięcie: lipiec 17.94 — 
17.96, sierpień 18.10, wrzesień 
18.26, październik 18.48, listo
pad 18.55, grudzień kontrakty 
południowe 18.67 — 18.69, lo- ( 

co 18.30. 

Waluty, dewizy i złoto. 

za. n 

ATR MIEJSKI. 
)owa J. Oordina w polskiej adop 
,Mira Efros" grana będzie dziś 
:k I piątek po cenach popular-
iabycia w kasie zamawlan w cu 
2 go. 

"NI W PARKU STASZICA. 
I Tatarkiewicza .Panna Łódź", 

reglem atrakcyj ściąga co wie
czności. 
e od 1 zł. do 6 zł. od 10 rano 
>yw?ć można w cukierni Gostom-
rzy wejściu do parku. 

TR POPULARNY. 
trzy razy dana będzie znakomita 

wry Jesienne", poczeni ustao! 

m i e jsca zabawnemu wodewilowi „Baron Kifliel" 
premiera którego odbędzie się w piątek o godz 
8.30 wieczorem pod reżyserią M. Mieczyńsklego. 
Kasa sprzedaje bilety na wszystkie przedstawie
nia od 10 rano do 9 wieczorem 
Bilety w cenie od 50 gr. do 3 z \ . 

bez przerwy 

OK.DJ-KĄRA Cl 
Wtorek, 25-go czerwca. 
Warszawa. — Godz. n.56 Sygnał czasu, hel' 

n a ł z wieży Mariackie] w Krakowie, komunika
ty; 12.10 Muzyka z płyt gramofonowycnj 1 2 5 0 

Komunikaty; 15.20 Odczyt p. t. „Wysuwa, targi 
1 jarmarki pod względem prawnym" wygłosi dr 
józei Horszowski; 15.40 Komunikat gospodarczy: 
16.15 „Chwilka lotnicza"; 16.30 Program dla dzie 
d : 17.15 Korrranikaity; 17.25 Pogadanki z dz^tu 

•.Sport I wychowanie fizyczne" wygłosi kpt. Kaz. 
Wiśniewski 1 p. Marja Witte; 18.00 Koncert po
południowy, muzyka francuska; 19.00 Rozmaito
ści; Komunikat Tow. Zachęty do hodowli koni w 
Polsce; 19.50 Transmisja z opery poznańskiej. 
Po transmisji komunikaty oraz retransmisja z lo
kalu Automobilklubu Polski uroczystości rozda
nia nagród zwycięzcom międzynarodowego, raidu. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza 

Pabjanicka 50. K. Chądzyńskiego, Piotr
kowska 164, W. Sokolewicza, Przejazd 19, 
R. Rembielińskiego, Andrzeja 28, J . Zun-
delewicza, Piotrkowska 225. Kasperkiewi-
cza, Zgierska 54. S. Trawkowskiei . Brze
zińska 56. (p) 

TENDENCJA D L A D E W I Z 
UTRZYMANA. 

Ogólne rozmiary obrotów na 
giełdzie walutowej by ło nieco 
większe, niż na poprzedniem ze 
braniu, odbiegały jednak daleko 
jeszcze od swej przeciętnej nor
my Tendencja dla dewiz zacho 
wała niemal całkowicie swój do 
tychczasowy charakter, gdyż z 
wy ją tk iem mocniejszych o pół 
gr. dewiz na Belgję i Włochy , 
wszystkie pozostałe, to jest na 
Londyn, Nowy Jork. Paryż , 
Pragę, Szwajcarję I Wiedeń o-
biegały po kursach niezmienio 
nych. — Tranzakcyj gotówko
w y c h jakąkolwiek walutą nie 
zawierano zupełnie. . Ł . . 

P O Ż Y C Z K I . P A Ń S T W O W E 
ZNIŻKUJĄ. DUŻE ZAINTERE
SOWANIE L IST. ZAST. Z IEM-

SKIEMI . 
W dziale papierów państwo

w y c h panuje od szeregu dni 
tendencja słabsza 

: kursy stopniowo chylą się ku 
zniżce. W silnem zaofiarowaniu 
bv ł v obie pożyczki premiowe, 
z k tórych obniżyła się 4 proc. 
Poż. Inwestycyjna o 1 zł. 25 gr., 
a Dolarówka o 1 zł. 50 g r . po
ważną także stratę kursową 2 
zł. poniosła 5 proc. Poż. Konw. 
Kolejowa. Pozostałe papiery 
państwowe zakupywano po kur 
sach dotychczasowych. W gru 
pie p rywatnych papierów pro
centowych wie lk im popytem 
cieszyły się i zwyżkowa ły zna
cznie o 1 zł. 25 gr. 4 i pół proc. 
1. z. ziemskie L is ty zastawne m 
Warszawy, z wy ją tk iem cokol
wiek słabszych o 25 gr.. % proc. 
u t rzymały się bez zmiany, do
tychczasowe ceny chciano też 
płacić za papiery prowincjonal
ne, brak by ło jednak zupełnie 
oddawców. Sprzedano jedynje 
niewielką partie 8 proc. 1. z. m. 
Częstochowy po kursie w y ż 
szym o 25 gr Obligacjami ma
gistrackiemu nie dokonywano 
żadnych obrotów. 

AKCJE C O K O L W I E K S Ł A B 
SZE. 

Aczkolwiek kursy nielicznie 
notowanych akcyj mało różni ły 
się od dotychczasowych 1 nie 
wszystk ie uległy pogorszeniu, 
to jednak min im. popyt i stop
niowe zniżanie się cen najpo
ważniejszych papierów świad
czą o tem. że obecna koniunk
tura na rynku g ie łdowym 
do najlepszych bynajmnie] nie 

należy. 
Wobec małego zainteresowa

nia większość działów pozosta
je stale bez obrotów, a i w in
nych tranzakcje dokonywane 
są ospale i niechętnie. Z akcyj 
bankowych zniżkował o 50 gr. 
Bank Polski, po niezmienionych 
zaś kursach obiegały Bank Dy
skontowy. Handlowy j Zw. Sp. 
Zarobkowych. Z akcyj elektry
cznych obniżyła się znów o 50 
gr. Siła I Świat ło. W grupie ak
cyj metalurgicznych jedyna 
zwyżkę w ciągu dnia osiągnął 
Cegielski, ooorawiaiac « i ' a ' A i 

kurs o 25 gr., u t rzymały się zaś 
bez zmiany Li lpopy, Norbl in t 
Starachowice. Słabszy by ł o 75 
gr Modrzejów. Z pozostałych 
działów jedynie akcjami nafto-
wemi i handlowemi drobne t y l 
ko zawierano tranzakcje, inne-
mi nie interesowano się zupeł
nie. J 

GIEŁDA Z B O Ż O W A . 
Warszawa. 25. 6. Tranzak

cje na Giełdzie Zbożowo-To-
warowe j za 100 kg. fr. st. W a r 
szawa. Ceny r ynkowe : Ży to 
28 — 29.25, pszenica 47 — 48, 
owies jednoli ty 28.50 — 29.50, 
mąka pszenna 65 proc. 70 — 75, 
żytnia 70 proc. 42 — 43, otręby 
pszenne 19 — 19.50, żytnie ł 7 - r 
18. JDbroty małe. Usposobienie 
spokojne.' " * ' 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) W Moskwie i Leningra
dzie doszło do krwawych rozru 
chów z powodu braku chleba I 
artykułów pierwszej potrzeby. 

(—) Mac Donald postanowił 
wysłać do Moskwy angielskiego 
charge d'affalres, k tóry przeprc 
wadzi prace przygotowawcze 
celu wznowienia stosunków dy 
plomatycznych sowiecko-brytyj 
skich. Dopiero po załatwieniu 
wszystkich kwestyj spornych 
zostaną stosunki te oficjalnie 
wznowione. 

(—) Minister Stresemann wy 
głosił expose o polityce zagra
nicznej Rzeszy, w którem o-
mawiał m. in. plan Younga i 
podkreślił, że Niemcy nie przyj 
mują gwarancji za jego przepro
wadzenie, chociaż narazie zgo
dzą się na ulgi zeń płynące. 

(—) Doradca finansowy Pol
ski Charles Dewey wyjechał z 
żoną do Moskwy, skąd uda się 
do Piotrogrodu, Kijowa, Odesy, 
i Charkowa. Pobyt jego w Ro
sji potrwa k i lka tygodni. Więk
szą część czasu spędzi p. De
wey na Ukrainie Sowieckiej, ba 
dając bogactwa 1 możliwości 
ekonomiczne. Jest to już drugi 
pobyt p. Dewey'a w Rosji. Po 
raz pierwszy przebywał on k i l 
ka tygodni w czasie zimy. 

(—) Za wyspami Azorskie-
mj znaleziono szczątki aeropla
nu bez załogi. Według przy
puszczeń są to resztki samolotu 
hiszpańskiego „Numancia", k tó 
ry wystartował onegdaj do lotu 
transatlantyckiego. 

(—) W Zegrzu porucznik 
Szpotański zupełnie przypadka 
wo zastrzelił swego przyjaciela 
kapitana Mikołaja Hontariba. 
Strzelali oni z rewolwerów do 
wróbli, a gdy por. Szpotaóskie-
mu zaciął się rewolwer, kap. 
Hontariba zbliżył się do p-r. 
Szpotańskiego. ażeby zbadać 
przyczynę zacięcia się broni. W, 
trakcie tego padł strzał, k tóry 
położył kapitana Hontariba tru
pem na miejscu. 

(—) Na wystawę w Poznaniu 
wyjechała dzisiaj wycieczka 
2836 uczniów • 336 nauczvcieli 
7. ł.nrłzi. 



Ak. 6 

Do wyboru po 50 groszy. 
Tajemnice handlu drobnemi przedmiotami. 

Przed pól wiekiem pewien 
miody, bo zaledwie dwudziesto 
kilkoletni człowiek — oczywi 
ście Amerykanin — wpadł na 
myśl otworzenia sklepiku, w ! 
k tó rym sprzedawane będą to-f 
w a r y ty lko po jednej cenie piej 
ciu centów (niecałe 20 groszy 
przedwojennych). Kolebką te
go procederu by ło miasto Lan 
caster w stanie Pennsylyania. 
z liczną ludnością polską. 

Twórcą tego systemu by ł 
Frank Woo lwor th , którego na
zwisko należy dziś . 

do najgłośniejszych 
nietylko w Ameryce. 

Myś l bowiem „jednej ceny" 
tak się przyjęła, że na drugiej 
półkul i istnieje przeszło 2000 
sklepów towarzystwa akcy j 
nego Woolwor th , którego kap! 
tał wynosi 100 mil jonów dola
rów. Z biegiem czasu przed
siębiorstwo się tak rozwinęło, 
że włączono do niego dział 10 
centowy, czyl i że wszystkie 
towary mają ty lko dwie ceny: 

5 I 10 centów. 
Aby mieć pojęcie o rozmiarze 
obrotów f i rmy Woolwor th , za
znaczyć należy, że przekracza 
ją już 200 mil jonów dolarów 
rocznie I że istnieją fabryk i pro 
dukujące wyłącznie dla skle
pów przedsiębiorstwa. Ostat
nie sprawozdanie roczne opie
wa, iż sprzedano przeszło 100 
Ntiljonów 

nożyków do golenia. 
Na mydła sprzedawanego 
przez Woolwor tha wypot rze-
bowano 12.467.340 funtów ioz -
tnaitych t łuszczów. 

Zużyto więcej jak 600.000 
ya rdów pluszu dla fabrykacj i 
puszków do pudru. Około 
1.100 beli bawełny zużyto do 
ręczników sprzedawanych w 
magazynach f i rmy . 

Ostatnio założyła ona filję w 
Berlinie, podobno dobrze pros 
perującą. 

Zaznaczając w v końcu, że 
Wolwor th wybudował 

najwyższy „drapacz nieba" 
w Nowym Yorku, bo liczący 
63 piętra, zapytać należy czy 
w Polsce nie dałoby się powo 
LAĆ Ho życia takiesro przedsię

biorstwa. Na pieniądze nasze gl iwszy te cy f r y do 50 groszy 
5 centów odpowiada 45 gro- i z ło tówki , możnaby sporo fa-
szom, a dziesięć centów do- brykować przedmiotów co-
kladnie 89 groszom. Zaokrą- dziennego użytku. 

Ł Y S E K O B I E T K 
Zobaczymy je za lat 10. 

Czego nie pisano o krótk ich 
włosach kobiecych, o uczesa^ 
niu a la garcon! Jakich w y w o 
dów nie przytaczano „ z a " i 
. .przeciw!" . Fi lozofowie, poeci, 

publicyści, kler i cesarz japoń
ski, Fdison i Bernard Shaw, 
Mussolini, Charlie Chaplin — 
wszyscy 

wypowiedzieli swa opinie. 

„Barometr" w ludzkiem ciele. 

T R W O G A P R Z E D B U R Z Ą 
Wpływ wiatru halnego na usposobienie człowieka. 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Porada dentystyczna oraz 

wenerologiczna 
tla chorób skórnych, wenerycznych 

I niemocy pl.-lowel 3 ziole. 
Piotrkowska 294, tel. 22 - 8«» 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele I świata do 2 po pol. Wszyst 
kle specjalności I derrtystyka. Kąpiele 

świetlne, lampa kwarcowa, elektry-
Beja, Rentegen. szczepienia, analizy 

łjnoczn. kału, krwi, plwocin, wydfcle-
In 1 t. cl.). Operacje, opatrunki 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Znakomity tragik. 

Rudolf Schildkraut stworzył 
potężną kreację wiejskiego le
karza w filmie „Śmiertelna 

krzywda". 

"Na progu lata, wyjeżdżając 
na letniska, w iemy wszyscy, że 
pogoda — pomimo letniej pory 
— może być 

bardzo zimna. 
Deszcze, u lewy są to z jawi 

ska przelotne, nikomu nie przy 
czyniające szkody, a nawet 
częstokroć pożądane wśród u 
palnego wiata dla ożywienia 
przyrody, która po minionym 
deszczu jeszcze piękniejszą 
krasą raduje oczy 

Są jednak dwa zjawiska at
mosferyczne, które wywiera ją 
dość poważny w p ł y w nietylko 
na" samopoczucie człowieka 
lecz zarazem na jego nastrój 1 
usposobienie. Mównfcy o w ia 
trach górskich, powszechnie 
znanych u nas pod nazwą wia
t rów halnych i o burzach. 

W p ł y w w ia t r ów halnych 
zwiększa się w miarę tego, jak 
zbl iżamy się do łańcuchów 
gór. 

Wśród najpiękniejszego dnia 
letniego, przy jaskrawem słoń
cu, przejrzystem, jak kryształ , 
powietrzu, człowiek nagle od
czuwa niepokój wewnętrzny, 

ból lub ucisk głowy, 
niechęć do pracy. I znienacka 
porywa się wiat r , gorący, su
chy wiatr , idący z gór. 

Ludzie w raż l iw i Jeszcze 
przed- zjawieniem się wia t ru 
halnego odczuwają jego zbl i 
żenie; tracą sen zupełnie lub 
miewają widziadła senne, cięż
kie i dręczące. Małe dzieci z 
krzyk iem zrywają sio wśród 
nocy. Starsze dzieci w ciągu 
dnia stają się leniwe 1 kapryś
ne, a dorosłym „nie Idzie" pra
cą, jąk zwykle,- . „ , . „ . j 

Zostało stwierdzone daneml 
statystyczneml, że w podobne 
dni ludzie zużywają większą 
ilość lekarstw — zwłaszcza 
proszków przeciwko bólom gło 
wy , a także, że bóle stałe, w 
rodzaju artretycznych I reu
matycznych, występują dotk l i 
w ie j niż zazwyczaj. 

Nawet u ludzi normalnych 
pod względem zdrowia obja
wiają się zaburzenia sercowe, 
wyrażające się w bólach serca 
lub przyśpieszonem jego biciu 

Jest rzeczą bardzo ważną 
dla ludzi nadmiernie wraż l i 
wych i zdenerwowanych, by . 
potrafi l i zrozumieć I stwierdzić 
w p ł y w , jaki w y w i e r a na nich 
suchy, . > 

gorący wiatr. 
Statystyka samobójstw do
wiodła, że skłonność do nich 
powiększa się pod wp ł ywem 
wia t rów halnych, gdy nato 

miast PO Ich przejściu szybko się nie możemy w faktach istot 
wraca energja, w dodatku z nych i ważnych przeżyciach, 
wzmożoną siłą. O ile więc od- badajmy jej powody na tle 
czuwamy depresję duchową, w p ł y w ó w atmosferycznych, 
której przyczyn dopatrywać 1 W krajach południa, nad Mo 

Na froncie nic nowego. 

Pierwszy wielki film James.a Tinlinga, którego akcja rozgry 
wa się w ostatnich dniach wojny w r. 1918. W związku 
z powieścią Remarque'a „Na zachodzie nic nowego" obraz 
ten osiągnął na ekranach zagranicznych rekord Dowodzenia 

Ofiara przesadnie pojętego obowiązku 
Uczuciowy lekarz. 

Dyskrecja obowiązująca le
karza stawia go nieraz w poło-
żrttiiu hfetylkd bardzo kłopot l i -
w-em aję.iyiwe.ty. 

wprost tragicznem. 
Do znanego lekarza r zym

skiego Cordelliego zgłosił się 
przed ki lku dniami pewien mło 
dy człowiek, k tó ry oświad
czywszy, iż wchodzi nieba
wem w związki małżeńskie 
prosił o konsultację lekarską. 
Cordell i stwierdzi ł u młodego 
dawną chorobę weneryczną i 
oświadczył mu. że powinien 
przynajmniej na rok odłożyć 

zawarcie małżeństwa. 
Młodzieniec nie dał na to 

def ini tywnej odpowiedzi, lecz 
lekarz dowiedział się później, 
że mimo ostrzeżenia ślub ma 
się odbyć w najbliższym cza
sie. Wobec tego znalazł się le
karz przed nielada dylema
tem: czy zachować dyskrecję, 
czy też donieść o wszystkiem 
narzeczonej. 

Po ciężkiej walce wewnętrz-

Dlaczego tyje się 
po chorobach infekcyjnych. 

Fakt to znany, że po cięż
kich chorobach infekcyjnych 

jak tyfusie, grypie, dyfterjt 1 t 
p. przybiera się 

znacznie na wadze 
Przyczyny tego paradoksal

nego zjawiska nauka dotych
czas dokładnie nie zdołała w y 
jaśnić. Jednym z najważniej
szych powodów jest dążność 
natury do wyrównania strat 
poniesionych przez organizm 
w czasie choroby i nadrobienia 
ich przez zwiększenie apetytu, 
oraz mniejsze spalenie się orga 
nizmu wskutek braku ruchu. 
Drugą przyczynę stanowi w y 
wołana przez chorobę anemja, 
która często idzie w parze ze 
skłonnością 

do wytwarzania tłuszczu. 
Z tej samej przyczyny, tyją 

często kobiety po urodzeniu 
pierwszego dziecka, wogóle po 
porodach i poronieniach wsku
tek znacznej ut raty k r w i , oraz 
ludzie, k tórzy ucierpieli up ływ 
k r w i wskutek ran. Każdy roz
sądny lekarz powinien dbać 
wprawdzie o należyte odży

wianie swych pacjentów, któ
rzy przebyli ciężką chorobę, in
fekcyjną, jednakże nie przekar 
miać ich, jeśli nie chce wpędzić 
ich w trudną do wyleczenia 
skłonność do tycia. 

X X 

nej doniósł o wszystkiem ro
dzicom narzeczonej. Gdy jed 
nak młodzieniec ów oświad
czył m u potem, że 

hańby tej nie przeżyje. 
nieszczęśliwy lekarz tak silnie 
odczuł ten skutek swej niedy 
skrecji iż popełnił samobój
stwo wystrzałem z browninga. 

Śmierć ofiary przesadnie po 
jętego obowiązku wywo ła ła 
w Rzymie silne wrażenie. 

zdobył pierwszą 
nagrodą 

na amerykańskim kon
kursie literackim. 

Młody uczony ameryk., prof. 
E r y k Kelly, bawiąc dłuższy 
czas w Krakowie jako stypen
dysta fundacji kościuszkow
skiej tak się przejął jego pięk
nością i historią, że na tem tle 
napisał powieść historyczną pt. 
„The Trumpeter of K raków" 
(Trębacz z Wieży Mariackiej). 
Powieść ta zdobyła pierwszą 
nagrodę na konkursie „The 
American L ib rary Associatiou' 
i medal „The John Newbery 
Medal" nadawany co roku za 
najpoczytniejszą książkę dla 
młodzieży. 

rzem Południowem, gdzie w ie 
je sirokko, wiedzą bardzo do
brze jaki zgubny w p ł y w w y 
wiera na statystykę samo
bójstw. 

Frommeond wspomina o 
pewnym wietrze z południa, 
k tó ry niekiedy wieje na Azo
rach. Ludzie, w okresie t r w a 
nia tego w ia t ru chodzą, zgod
nie z jego opisem, jak „bez gło
w y " : dzieci siedzą zasępione, 

BEZ chęci do zabawy. 
Skoro ty lko zmieni się k ieru
nek wia t ru , wszyscy czują na
głe orzeźwienie i poprawę na
stroju. 

Również p r z y k r y w p ł y w w y 
wierają nadchodzące burze na 
stan zdrowia i usposobienie lu
dzi. Niety lko atmosfera powie 
trza jest naładowana elektry
cznością, częstokroć z atmosfe 
rą domową dzieje się to samo. 

Ludzie w raż l iw i odczuwają 
nietylko zdenerwowanie, lecz i 
coś w rodzaju t rwog i przed bu 
rzą. T o samo zaobserwować 
się daje 1 na zwierzętach. Stąd 
osoby kompetentne Z zacho
wania się zwierząt domowych 
zdecydować mogą o nadcho
dzącej burzy już wówczas na
wet , gdy żadne oznaki w ze
wnętrznym stanie pogody tego 
jeszcze nie zdradzają. 

Starsi ludzie, cierpiący NA 
dolegliwości reumatyczne i ar-
tretyczne oraz bóle nerwowe Z 
zupełną słusznością twierdzić 
mogą, ŻE mają w ciele swem 
„barometr", 
wskazujący zmiany pogody. 
Wielka cisza w .przyrodzie, 

poprzedzająca zazwyczaj na
dejście burzy, dla natur w r a 
ż l iwych ma w sobie coś za
straszającego, niesamowitego, 
"•'taki milkną. 

Skąd inąd znowu Inne ZWIE
rzęta objawiają nadejście bu
zy niepokojem: k r o w y par

skają, r y b y wyskakują NA po
wierzchnię wody, , osy l bąki 
tracą lęk przed ludźmi, muchy 
staja się dokuczliwe... 

NA usunięcie w p ł y w ó w AT
mosferycznych, k tórych przy
czyna nie jest dokładnie zbada 
na, niema radykalnych środ
ków. Na ból i ucisk g łowy 

stosuje się proszki, 
jak 1 W innych wypadkach cler 
pienia GŁOWY. WPŁYW burzy 
jest przemijający, a ponadto 
burze spotykają się wszędzie, 
więc uniknąć ich nie można; 
doradza się jednak osobom SPE 
cjalnie w raż l iwym, by unikały 
miejscowości, W k tórych PA
nują w ia t r y halne. 

20 lat bez przerwy 
spała nieszcząśhwa kobieta. 

Spory te por 
ulega już wątpi l i 
kie wo łsy zatrhT 
wa moda zwych] 
c iwn icy zostali 
bici. 

Lecz oto pox 
bezpieczeństwoi 
medycznej. J e s Ł 
ka tem większaJi 
na korzyść k r l 
przytaczano g l 
t v hygjeniczne. 
wag w łosowyc j 
kobietom grozi. 

wyłya 
Z natury MĘI\ 

sa skłonniejsi 
kobiety Lecz 
im ty l ko dlatel 
strzyga krótko, 
ten sposób skórj 
dzoną ochronę 
łu . w ia t ru lub 
damy same nie 
czeka. Nowa 
utrzyma się 
więc za lat 10 zl 
ne kobiety z LYI 
mi na podobieńsj 

„ tonsi 
z gołeml czaszki 
z lekkim puszku 
— we w s z y s t k i 
A może w 0 W 3 
nią się gusta I ł y l 
dadzą nam się s{ 
rują ceni i? W pj 
z k i c powrócą pe 

W i e c z o r n e r o 
Teatr Miejski: — 
Staszica — „Panna 
Teatr Popularny: 

sienne. 
( I O I I K : — Kto chce 
Apollo: — Córka Z 
Pocz. seansów: o 
Bafka: — Car Mik<| 
Caslno: — A Jednał 
Czary: — Upiór oc< 
Pocz. seansów: o i 
Corso: — Cyrków* 
Pierwszy seans 4-u 
Capltol: — Romans 
Orand-Klno: — Na: 

Jenla. 
Luna: — Fan tary 
Ludowy: — Burza, 
Pocz. seansów o ec 
Miejska Oalcija Sz 

zbiorowych prac. 
Oświatowy: — Sz* 
Pocz. seansów: o 
Mimoza: — Co koć 
Odeon: — Błękitny 
Pocz seansów: o 
Palące: — Powoje 
Resursa: — Takt j t . 
Spleudid: — Nleznl 
Pocz seansów: 4.4 
Spółdzielnia: — BI 
Pocz seansów: 4 
Wodewil: — Ksiaz 

Początek tansów 
> 

W1NSZI 
Jutro: Janowi 
Wschód słoń4 
Zachód — 20 
Długość dnia 
P rzyby ło dni 
Tydzień 26. 

D r . m e d . 

Niedawno zainteresował się 
świat lekarski snem pewnego 
reiitjera paryskiego — snem, 
który t rwał aż t rzy miesiące. 

W związku z tem przypo-
m'i,£Ją pisma francuskie s ław
ną , /p ioszkę" z Thenelli, która 
srała bez przerwy 

przez dwadzieścia lat. 
P. Cruchet, z pochodzenia 

Fiancuzka, by ła córką alko
holika i histeryczki. Mając lat 
dwadzieścia, urodziła dziecko, 
które niebawem po porodzie 
zmarło. Wskutek W Z R U S Z E I ; a : 

wywołanego śmiercią mahn-
stwa. dostała biedaczka 

szalonych konwulsyj, 

które męczy ły ją nieustannie 
przez 48 godzin. Następnie 
kurcze ustały, a biedna kobie
ta popadła w głęboki sen, po
dobny zupełnie do stanu letar-
gicznego. 

Ten sen — jak już zaznaczy
l iśmy — 

trwał lat dwadzieścia. 
Dziala'r.ość serca była przez 
ten czas osłabiona. Karmienie 
nJ.raf;ało na znaczne trudności 
wskutek częstych kurczów 
ml-jŚril twarzy . Po dwudziestu 
latach chora obudziła się, lecz 
mimo odzyskania przytomno
ści n :e mogła sobie przypom
nieć wypadków, poprzedzają-

Niewiazski 
przeprowadiił i le na a l . A n d r z e j a 5 

T e l . 5 9 . 4 0 . 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Priyimule od 8-10 rano 1 od 5-9 wieer. 
W n i . d i i e l . I święta od 9 do 12 w pol 

Dla nań oddzielna ooczekalnia. 

!f 

Dr. med. H. LUBICZ 
ulica Cezlelnlana 43. tel. 41-32. 

Sneclalłsta chorób skórnych, wene
rycznych I mnczoDlcIowych. Naśwle 

tlanie lampa kwarcowa. 
Ola pan od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od eodz. 8—10 I od 5—& 

od 5 — 7. 

Dr. med. 
T e l . 2> 

Spac|aliata ehorot 
i pif 

Przyjmuie 17 
K o n a t a n t y n o f ' 

Złotowłos 

Dr. H E L L E R 
U L . N A W R O T 3 , t e l . N r . 7 9 - 8 9 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wlecz 
w nledz. I I — 2 po poł. Panie 4 — 5 
dlaniezamoż. C E N Y L E C Z N I C 

cych zapadnięcie w sen. 
W trzy tygodnie później 

zma Az wskutek ciężkiego za
P A L O N A oskrzeli. 

modre oczęta, ślit! 
i zgrabny nosek-

PlantJ 
jtedaktor. naczelny; Franciszek Probst Odbito na własnej maszynie rotacyjne! 

przy u l . Zawadzkiej Nr. 3. 
Za wydawnic two odpowiada: Władys ław . 
Za redakcje odpowiadaj Roman Furmańskl 

/.a wadzka L -> A«twlnJ-
i : Plotrtowaka 11- ! . ' ; to-
| ny: 38-28. 228 I 221. 

lub Jego zastępca eraz 
wydawnictwa przyjrrmfc 

Szfny 1 do 2 PO południa. 

prenumeraty! • 
ile w Lodzi 3 zL 20~sr» 

Vinci) 4-50, zagranica 930. 
dnoszenle do domu 40 er, 

kały nadesłane bez oznacztola 
fcrlum uważane sa za boeplat-

fekoplsów zarówno ożytych jak 
conych redakcja nie zwraca. 

20 groszy. 

Dzika zemsti 
-Oszcz, 26 czerwca. (Od 
r.). Krotoszyn żyje obec-

wrażeniem 
zykrego wypadku, 
oraj o godzinie 9 wieczo 
fenany sprawca rzucił 
przez okno do sali kon-

ftnej gimnazjum państwo 
>w Krotoszynie. 

U S A L I tej grono nauczycieli 
ywało 
Wadectwa roczne, 

tszczęście bomba odbiła 
Uamy okiennej i spadla na 

eh 
Ns 

kt 
tłi 
ku 
pa 
n\ 

Stl 
na 

fysiąciolecie trakt* 

Wiązko ranną Poił 
w szpi 

PYT. 26 czerwca (Tel.'w?.) 
P w kołach ar tystycznych 
pżawy nauczycielka r y t -

tańca plastycznego Hele-
K>kołowska. która wyjecha 

•międzynarodowy 
•ngres choreograficzny 
i ryża uległa w dniu wczo-
pn przykremu wypadko K 

- X X -

ISPĘKCJA PIŃSI 
przez komandor 
«awa, 26. 6. (Od wł. k.) 

kierownictwa marynarki 
lej komandor Świrski wy-
wczoraj do Pińska dla do 

inspekcji stanu i wy-

Uroczysty 

4% 

Proboszcz K ą k o l e w s k i rozd 


